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RZYM?

W piątek w nocy wulkan
Etna znów odezwał się po o-

statnim wybuchu, który na­
stąpił w końcu ub. miesiąca.
Czerwone gorące kamienie o-

raz lawa wznosząca się wy­
soko w górę, widoczna była
z miasta Katanii, położonego
około 35 km od Etny.

PARYŻ
W piątek zanotowano we

francuskiej części Pirenejów
dwa silne wstrząsy podziemne.
Drugi wstrząs miał miejsce
w pobliżu wioski Pontacą.
Pierwszy wstrząs, któremu to­
warzyszyły głośne grzmoty
podziemne, zarejestrowano w

okolicach miasta Argeles Ca-
zost.

DELHI
Ponad 90 łudzi poniosło

śmierć w wyniku katastrofy
lodzi na rzece Ghaghra w po­
bliżu miasta Bcnares w środ­
kowych Indiach. W łodzi znaj­
dowało się 100 pielgrzymów,
którzy udawali się do święte­
go miasta Bcnares.

NIKOZJA.
Rząd turecki mianował swym

pierwszym ambasadorem na

Cyprze pułkownika Emin Dir-

vana, byłego attache wojsko­
wego Turcji w Paryżu.

A

Milionerzy singapurscy
obawiają się kfctapsiw

LONDYN

Milionerzy w Singapurze ży-
ją w ciągłej obawie," że

mogą stać się kolejną ofiarą
kidnappingu. Ostatnio w tym
mieście powtarzają się bardzo
często wypadki uprowadzania
bogatych przemysłowców i

.—•—

Epidemia cholery
w Pakistanie ■

DELHI

Aby uniemożliwić rozprze­
strzenianie- . się epidemii

cholery, jaka nawiedziła pół­
nocny Pakistan, rząd paki­
stański ogłosił, miasto i okręg
Sialkot za strefę zakazaną. W

wyniku epidemii zmarlo do­
tychczas 250 osób. Na cholerę
zachorowały tysiące ludzi.

Sialkot leży na północ od
Lahore. Władze wprowadziły
zakaz przyjazdu do tego okrę­
gu, jak również opuszczania

Rada Bezpieczeństwa

ponownie rozpatrzy

sprawę Konga
Wojska OiiZ

do Katangi
NOWY JORK

\A/ piątek wieczorem, sekre-
’’

tarz generalny ONZ,
Ilammarskjoeld, podał do wia­
domości w stolicy'Konga, Le­
opold ville, że siły zbroj-ne ONZ
nie wkroczą w sobotę do zbun­
towanej prowincji Katanga.

Decyzja ta została podjęta
po konferencji z wysłanni­
kiem sekretarza generalnego
uc Elisaibethville dr Bumche.

Ilammarskjoeld podjął następ­
nie decyzję w sprawie zwo­
łania na niedzielę, godz. 3
wieczorem czasu lokalnego po­
siedzenia Rady Bezpieczen-

w

us-

pro-
Wy-

handlowców przez nieznanych
osobników, którzy żądają na­
stępnie bardzo wysokich oku­
pów.

W ciągu ostatnich 6 miesięcy
zniknęło w ten sposób 6 milio­
nerów. Pięciu z nich zapłaciło
kidnaperom okup i wróciło

bezpiecznie do swych domów.

Szósty, znany jako „król bisz­
koptów”, poniósł śmierć

podmiejskim lesie.

Milionerzy singapurscy
karżają się, że nie mogą
wadzić swych interesów,
słali oni ostatnio memorandum
do izby handlowej, w którym
zwracają się z propozycją, aby
izba wywarła nacisk na rząd,
celem podjęcia bardziej ra­
dykalnych kroków wobec kid-

naperów.
Policja zorganizowała w o-

statnim czasie wielką akcję,
zmierzającą do zlikwidowania

niebezpiecznego zjawiska.
Przypuszcza się, że kidnaperzy
popierani są przez tajne orga­
nizacje. Zatrzymano ostatnio
15 ludzi, którzy podejrzani są
o udział w tych organizacjach.

Pasy
bezpieczeństwa

dla automobilistów
Przeprowadzone we Francji próby wykaza­

ły, że skutecznym zabezpieczeniem automo-

bilisty jest pas ochronny, podobny do tych,
jakimi opasujemy się w samolocie. Pas o sze­
rokości 5 cm powinien być z bardzo mocnego
materiału ze względu na wielką siłę, jaka
powstaje. wskutek zderzenia.

Obecnie pierwsze miejsce w kampanii na

rzecz pasów bezpieczeństwa zajmuje Szwecja,
gdzie wyposażono w nie 60 proc, samochodów.

Maria Callas —

znana równie do­
brze ze skandali,
które wywołuje,
jak i pięknego
głosu — w dro­
dze do Londynu.
W sierpniu śpie­
waczka wybiera
się do. Grecji,
gdzie ma wystą­
pić w „Normie”,
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Rady
wojsk

w no-

stwa. Na posiedzeniu tym
Ilammarskjoeld złoży raport z

realizacji postanowień
>v kwestii wycofania
belgijskich z Konga.

Rząd kongijski podjął
cyz5na6bm.decyzjęw
sprawie wysłania specjalnej
delegacji na posiedzenie Ra­
dy Bezpieczeństwa. Na czele

delegacji stoi Thomas Kanza,
stały delegat Konga w ONZ.

*

Premier Konga Lumumba o-

puścił w piątek późno w nocy
Rabat, udając się do stolicy
Gwinei Kcnakry. Przed odlo­
tem do Gwinei premier Kon­
ga wysłał telegram do sekre­
tarza generalnego ONZ, w któ­
rym potępił negocjacje pro­
wadzone przez reprezentanta
sekretarza generalnego z

przedstawicielami marionetko­
wego rządu Czombe.

*

W kuluarach ONZ panuje
zgodna opinia, że Organizacja
Narodów Zjednoczonych staje
obecnie przed największą zz

swych dziejach próbą. Sytua­
cję ocenia się tu, jako bardzo
poważną, przede wszystkim
dlatego, że nie sądzi
ZSRR mógł pozostać
ny wobec jaskrawych
brony kolonialnej
Belgii i jej _sojuszników.

Oświadczenie ZSRR w tej
sprawie zamieszczamy na stro­
nie 2.

się, by
obojęt-

prób o-

polityki

♦
z

Dzieci Polaków

zagranicy w kraju
ba-zwykle podczas wakacji

Polsce grupa dzieci i mło-
Jak

wiw

dzieży Polonii zagranicznej, w tym
roku blisko 900-osobowa. Najwię­
cej młodzieży przyjechało do nasz

ośrodków polonijnych we Fran­
cji i Belgii, następnie z NRF,
Węgier, Austrii, Szwecji, Szwaj­
carii i Danii. W gronie najmłod­
szych rodaków znajduje się tak­
że czworo dzieci z USA.

utro Kraków będzie pod
wpływem niżu. Zachmu­
rzenie duże z opadami
deszczu. Rano mglisto.
W godzinach popołud­
niowych przejaśnienia.
Temperatura około 22

st. C.

W poniedziałek bez

większych zmian. Rozpo­
godzenia.

Jak donosiliśmy w Wie­
dniu wydarzyła się naj­
większa w dziejach Austrii

katastrofa uliczna. — Dwa

wozy tramwajowe zostały
doszczętnie zmiażdżone.
Zderzenie — na zakręcie
ulicznym — nastąpiło na

skutek uszkodzenia hamul-

cówtjednego z wozów. 17
osób poniosło śmierć w ka­
tastrofie, ciężko rannych
jest 30 osób, lżej rannych
50.

Fot — CAF

Fabryki Naczyń
Emaliowanych
w Olkuszu
Fabryka Naczyń Emaliowa­

nych w Olkuszu przygoto­
wuje seryjną produkcję, któ­
ra zainteresuje gospodynie.

Będą to m. im. naczynia,
które nie parzą, gdyż zamiast

dotychczasowych metalowych
zastosuje się uchwyty z mas

plastycznych nieprzewodzących
ciepła.

'

Druga nowość, to patelnia,
która została tak skonstruowa­
na, że pozostawione na niej
do smażenia kotlety nie przy­
palą się, mimo roztargnienia
kucharki. Obie nowości wej­
dą do seryjnej produkcji w

najbliższym kwartale.

działo atomowe

godną i ciepłą

Sto nagród

Ulewne deszcze

■zamieniły ulice

dzielnicy Broo­
klyn w Nowym
Jorku w potoki.

Fot — CAF

końkursu „Milenium

Pierwsze

otrzymała I. Brytania
od USA

Dwa dzienniki angielskie
„Daily Herald” i „News

Chronicie” opublikowały w so­
botę informacje o dostarcze­
niu pierwszego działa atomo­
wego dla armii brytyjskiej ze

Stanów Zjednoczonych. Dzień-
riki te stwierdzają, że fakt
ten wpłynie na dalsze uzależ­
nienie W. Brytanii od dostaw

amerykańskich pocisków ato­
mowych. Zaznaczają one, że

wojska brytyjskie otrzymały
działa atomowe, lecz pociski
atomowe pozostają pod kon­
trolą amerykańską. „News
Chronicie” stwierdza m. in.,
że „decyzja ta wywoła na pe­
wno nową burzę w parlamen­
cie z chwilą, gdy zbierze
on po wakacjach”.

-- •--

się

w kadzi z piwem
\Ą/ siemianowickim browa-
’• rze wydarzył się niesz­

częśliwy wypadek, którego o-

fiarą pądł pracownik browa­
ru Jerzy Płonka. Pragnąc w

czasie nocnej' zmiany nabrać
wiadrem piwa, wpadł on do

olbrzymiej kadzi. Wprawdzie
me utonął natychmiast, bo
kadź napełniona była tylko do

wysokości jednego metra, jed­
nak ze względu na wysokie
obrzeża nie mógł się z niej
wydostać. J . Płonka udusżł się
dwutlenkiem węgla, wydziela­
jącym się przy fermentacji pi­
wa.

45 policjantów
chroni prezydenta de Gaulle

w letniej rezydencji
przed natręctwem turystów

PARYŻ
A C francuskich policjantów

pełniących zwykle służbę
w Verdun zostało na sierpień
odkomenderowanych do Colo-

mbey-les-Deux-Eglises, aby
strzec wypoczynku prezydenta
ce Gaulle'a i jego małżonki

przed ciekawością niezliczo­
nych turystów.

Państwo de Gaulle przeby­
wają od kilku dni w swej
wiejskiej rezydencji, którą o-

becny prezydent Francji jesz­
cze jako młody kapitan nabył
wkrótce po zakończeniu pier­
wszej wojny światowej. Tam
również spędził on większą
część okresu, w którym nie
brał udziału w życiu politycz­
nym ('1946—1958). De Gaulle
wraz z małżonką zamierza w

sierpniu jak większość Fran­
cuzów spędzić w swej letniej
rezydencji co najmniej trzy ty­
godnie.

Od chwili powrotu dawnego
przywódcy Wolnej Francji do
życia politycznego wioska Có-

lomby-les-Deux-Eglises, o któ­
rej dotychczas mało kto wie­
dział, stała się tak popular­
na, że wszyscy turyści prze-

. . . Z uważają
za swój obowiązek na-

z

jeżdżąjący tamtędy
prawie
cisnąć hamulec, aby choć

-- O--
Po raz drugi
w tym roku

zakwitły akacje
\A/ ogródkach położonych
’’ wzdłuż toru kolejowego i

szosy z Krasnegostawu do Za­
mościa zakwitły po raz drugi
w tym roku drzewa akacjowe.

Okoliczni mieszkańcy uwa­
żają, iż kwitnące powtórnie r.ał sprawy rozegra się przed
akacje zapowiadają długą, po- Sądem Powiatowym w Pozna-

’ i jesień.

zostało rozlosowanych
O pecjalna komisja redak-

cyjna przeprowadzająca lo­
sowanie nagród w konkursie
„Milenium”, ogłoszonym w

„Echu” w numerze świątecz­
nym z dnia 22 lipca br., mia­
ła sporo roboty. Spośród wielu
setek nadesłanych rozwiązań
wiele było wypełnionych nie­
prawidłowo Jub niedokładnie.
Właściwe rozwiązanie kon­
kursu brzmiało bowiem:

„A — 6. Grunwald (1410) — dwa
miecze

B — 7. Bartosz Głowacki (1794)
— armata

C — 8. Bolesław Chrobry (XI w)
— wbijanie slupów na zachodniej
granicy Polski

D — 10. Władysław Łokietek

(XIV w) — przewodnik dla gro­
tołazów

I E — 1. Merkuriusz Polski (1661)
— Nr 1-40

F — 2. Manifest PKWN (1944) —

herb Lublina

G — 11. Mieszko i Dąbrówka
(966) — granica Polski z Czechami

daleka zobaczyć wysoką po-
st ać generała.

W ostatnich czasach reje­
strowano dziennie 300 samo­
chodów, które zatrzymywały
się przy kamiennym parkanie
rezydencji de Gaulle’a.

45 policjantów będzie więc
czuwać nad tym, aby także

pierwszy człowiek Francji
mógł spędzić swój urlop moż­
liwie spokojnie. Nie są oni
iednak w stanie uchronić de
Gaullc'a przed wielką polity­
ką. Bezpośredni kabel telefo­
niczny łączy jego dom z Pa­
łacem Elizejskim.

Kłody „numizmatyk"
rozdawał pieniądze

na ulicach Poznania
KI iezwykłą hojnością popisy-
'

x wał się w centrum Pozna­
nia kilkunastoletni „numizma­
tyk” Czesław Marczak rozda­
jąc złote monety kolegom. Jak

wykazało śledztwo Marczak,
przebywając na wychowaniu
u swych krewnych w miej­
scowości Kowalskie pow. Poz­
nań wykazywał od dłuższego
czasu „zainteresowanie” róż­
nego rodzaju pieniędzmi. Tam
też swym opiekunom ukradł
blisko tysiąc przedwojennych
złotych w srebrze, które sprze­
dał następnie na złom w pla­
cówkach

kolegów
W. decki
me do
monet.

C.nłopak wymienił je m. in.
na zegarek i hojnością popi­
sywał się przed kolegami. FI-

„Jubilera”. Jeden z

Marczaka Edward

zachęcił go następ-
poszukiwania złotych

I te „znalazły się”.

H — 3. Kopernik (XVI w) —

wydanie „De Revolutionibus...”
I — 9. Ignacy Łukasiewicz (XIX

w) — lampa naftowa
J — 5. Kazimierz Wielki (1364)

— założenie Uniwersytetu w

Krakowie
K — 4. Konstytucja 3 Maja

(1791) — kalendarz”.

Zwróćcie uwagę na daty.
W niektórych wypadkach ko­
nieczny był dokładny rok (gdy
chodziło o fakty historyczne
najbardziej znane) w innych
wystarczyło tylko podanie
wieku lub daty orientacyjnej.

Szczęśliwymi laureatami

głównych nagród konkurso­
wych, którzy nadesłali rozwią­
zania prawidłowe, zostali w

wyniku przeprowadzonego lo­
sowania następujący Czytelni­
cy:

1. Kazimierz Dubis, Szlak 19 —

koszula męska; 2. Jozef Za gól,
Krakusa 9/17 — budzik 3.
Ludwik Naleziński, Barska 15/8 —

(Dokończenie na łtr. 2)
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Oświadczenie
rztsdsi r«<zi@€ki@go

w sprawie sYtoacp
w Kongo

MOSKWA

Jąk pbdaje Agencja ,-TĄSS,
rząd radziecki oświadczył, że

sytuacja, jaka powstała w

Kongo „staje się absolutnie
niedopuszczalna i przyczynia
s:ę tylko do podważenia auto­
rytetu ONZ, która podjęła de­
cyzję w sprawie położenia
kresu agresji przeciwko temu

krajowi”. W swym oświadcze­
niu rząd radziecki ocenia
„symboliczne” wycofanie nie-

zaufania

dSa rządu

OytfMlego

RZYM
Vl\l późnych, godzinach nocnych

’ ’ 5 bm. zakończyła się we

włoskiej izbie posłów dwu­
dniowa dyskusja nad progra­
mem rządowym.

Za udzieleniem rządowi
Fanfańiego votum zaufania
głosowało 310 posłów przeciw­
ko 156, zaś 96 wstrzymało się
od głosowania.

----- •u—

Downing Street

w remoncie
LONDYN

Na londyńskiej Downing
Street, gdzie mieści się o-

ficjalna rezydencja premiera i
kanclerza skarbu Wielkiej
Brytanii, zaroiło się od wozów I
meblowych 'i różnego rodzaju |
robotników. Gabinet premiera
i biura rządu brytyjskiego
przenosi się do pobliskiego
„Domu admiralicji”, gdzie
mieścić się będą .przez okres
najbliższych dwóch lat. Przez
ten. czds rezydencja na Dow­
ning Street zostanie poddana
gruntownemu remontowi i
modernizacji. Znane na całym
świeci,e domy pod numerem 10
i 11 istnieją od roku 1735 i zo­
stały uznane za zbyt staro­
świeckie. Obecny stan budyn­
ków pozostawia również wie­
le dó życzenia.

Na Downing Street od kilku
dni gromadzą się tłumy cieka­
wych turystów, uzbrojonych w

aparaty fotograficzne. Kilku­
dziesięciu robotników, których
srkiety personalne zostały
skrupulatnie przestudiowane
przez pracowników urzędu
bezpieczeństwa, wyrosi przez
wąską bramę meble i ca­
łe .stosy akt, które ładowane
są do wielkich malowa­
nych na zielono wozów meblo­
wych., Przy okazji oczom zdu­
mionych obserwatorów ukazu­
ją się takie „antyki” jak ol­
brzymi zakopcony kocioł, w

którym gotowano herbatę dla
wszystkich, urzędników Dow­
ning Street, powiązane sznur­
kiem patelnie i wielka zardze­
wiała podkowa.

Restauracja rezydencji rzą­
du brytyjskiego kosztować bę-
dż'e około
szterlingów.
spróchniałe
zoStkną zastąpione stalowymi.
Podłoga starego budynku była
już ostatnio tak słaba, że pre­
mier nie mógł z»r>ros’ć nigdy
więcej niż 200 gości jednocze­
śnie.

znacznych oddziałów wojsk in­
terwentów, jako manewr obli­
czony na uspokojenie i wpro­
wadzenie w błąd światowej o-

pinii publicznej.
Rząd Związku Radzieckiego

— podkreśla oświadczenie —

domaga się podjęcia stanow­
czych kroków w celu bezzwło­
cznego wykonania rezolucji
Rady Bezpieczeństwa i w tym
celu proponuje:

® w jak najkrótszym czasie
wycofać wszystkie wojska bel­
gijskie z terytorium Konga,
nie wahając się przy tym
przed zastosowaniem wszel­
kich środków działania;

© jeżeli obecne dowództwo
wojskowe w dalszym ciągu nie
będzie stosowało się do rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa,
która zobowiązała je do dzia­
łania tylko w porozumieniu z

rządem Konga i okazywania
mu niezbędnej pomocy woj­
skowej, to należy zmienić to
dowództwo i powołać nowe;

© niezwłocznie podjąć sta­
nowcze środki w celu zniesie­
nia okupacji nieodłącznej czę­
ści Konga — prowincji Ka­
tanga;

® jeżeli wojska, wysłane do
Konga zgodnie z rezolucją Ra­
dy Bezpieczeństwa, nie będą
w stanie skutecznie zapewnić
wycofania wojsk interwentów,
to należy wysłać do Konga si­
ły zbrojne tych państw, które
będą gotowe uczestniczyć w

realizacji tej sprawiedliwej
akcji.

Aresztowanie
zbrodniarza

wojennego
• WTEDEN 1 .

Austriackie ministerstwo
sprawiedliwości podało w

czwartek wieczorem do wia­
domości, że osadzono w are­
szcie b. wysokiego urzędnika
policyjnego Franza Razesber-
gera pod zarzutem, iż w okre­
sie drugiej wojny światowej
wydawał rozkazy dokonywa­
nia morderstw. Aresztowanie
Razesbergera nastąpiło na

Pudstawie materiałów z prze­
prowadzonego w zachodnim
Berlinie procesu dwóch poli­
cjantów, którzy ujawnili je­
go rolę w okresie wojny. Po­
licjanci ci zostali skazani za

udział w masowych egzeku­
cjach, dokonywanych na U-
krai nie w 1942 roku. Zeznali
cni, że w tym okresie ich jed­
nostka podlegała Razesberge-
rowL

mdiona funtów
Wewnątrz domu
drevmiane belki

—-O-----

Kronika wypadków
7-Ietnia Stanisława Wyka zortala

potrącona na szosie" kocmyrzc-
wskiej przez mótóćykl. Dziecko
dózitńFó ran głowy i ogólnego po­
tłuczenia.

Bedrey w stanie nietrzeźwym 30-
letni. Józef. Sówka zam. Górka Na­
rodowa 1 spadl i przyczepia trak-
toru odnosząc obrażenia kręgo­
słupa.

' *

W dniu wczorajszym miały miej­
sce dwa zderzenia Wozów tramwa­
jowych z-samochodami: jedno przy
żjeźdzle „13 tki” <V> pętli w Pła-

szpwie, drugie, ńa iii. 18 Stycznia,
gdzie ,.czwórka” w^adia r.a ka­
retkę Pojctowia. Ofiar w lu­
dziach nie było. Oba wypadki spo-

Swiato-

Po reorganizacji ZUS 4’.

Rady nadzorcze

przyjmuję odwołania

świadczeń ubezpieczeniowych
Od chwili reorganizacji Za­

kładu Ubezpieczeń Społecz­
nych, który objął prócz zasił­
ków rodzinnych i chorobo­
wych, również sprawy rent,
niewiele upłynęło czasu. Ale

W związku
wą Konferencją w Tokio
na rzecz zakazu broni nu­
klearnej oraz powszechne­
go i całkowitego rozbroje­
nia (2—9 sierpnia) odbył
się w Japonii wielki „Marsz
Pokoju". Jego uczestnicy
wyruszyli z południa i pół­
nocy kraju, wzywając po
drodze ludność do przyłą­
czenia się do ich kampa­
nii. Na zdjęciu: uczestnicy
marszu w drodze do sto­
licy.

Fot — CAF

Meble

Sio nagród
konkursu „Milenium"
zostało rozlosowane

(Dok. ze str. 1)

Józef Bu-
— wdzian-

torebka damska; 4.
dżioch, Przemyska 8/4
ko męskie; 5. Michał Jan Gorczy­
ca, Krzeszowice ul. Grunwaldzka
78 — parasol męski; 6. Mieczysław
Wojtarowicz, Łukasińskiego 22 —

torba podróżna damska; 7. Maria
Śmigla, Pstrowskiego 22/4 — rę­
kawiczki skórkowe męskie; 8.

Grażyna Bronikowska — Mikołaj­
ska 5/8 — koszula sportowa; 9.

Wincenty Reś, Szopena 31/8 —

komplet damski; 10. Amalia
Skrzetelska, Langiewicza 8/5 —

korale; 11. Janusz Nowiński, Die­
tla 54/12 — szal jedwabny; 12.

Bogusław Maiły, Wawrzyńca 40/5
— karty clo bridge?a; 13. Maria

Najder, Mazowiecka 16b/23 — pa­
rasolka damska; J Jan Czyżew­
ski, al. Słowackiego llb/42 —

komplet gąbek; 1 . Sylwester, Dzi­
ki, Wielopole 1 — apaszka; 16.

Henryk Żółtowski, Olszańska
32/2 — koc podróżny: 17. Bogu­
miła Wiśniewska, Zwierzyniecka
11/14 — wazon; 18. Antoni Poręb­
ski, pl .Rondo 1 — krawat; 19.
Ludwik Kie, Rynek Kleparski
14/4 — krem dzienny i nocny; 20.
Karol Kaczmarczyk, Mała 4/4 —

okulary przeciwsłoneczne; 21.
. .x.

__

- wo­
dą kwiatowa; 22. Eugeniusz Dow-

podobaj s!e
Ponad 2 tysiące osób z całej

Polski zwiedziło już XVI Rze­
mieślnicze Targi Meblowe w

Kalwarii Zebrzydowskiej. O-
Łecnymi Targami duże zain­
teresowanie wykazują Wojęw.
Przeds. Hurtu Meblami z Rze­
szowa, Kielc, Warszawy, Byd­
goszczy i Krakowa. Około 30
proc, wystawionych mebli zo~.

stało sprzedanych względnie
zamówionych. Wśród zwiedza­
jących największe zaintereso­
wanie budzą m. in.: sypialnia
ze złotej brzozy, wykonana
przez firmę A. Siwek oraz no­
woczesne komplety jadalni
wykonane prze.’, firmy: B.
oiejak, A. Kołodziejczyk i A. Józef Tokarski, Szopena 31 —

Radoń. ■'

W „czarnej mafii"

z Warszawskich Zakładów Garbarskich

panował terror
Cbm. w dziewiątym dniu pro-
'-'cesu o milionowe nadużycia
w Warszawskich Zakładach
Garbarskich złożył zeznania b.
magazynier tych Zakładów
Wacław Dyniewicz.

Podobnie jak inni członkowie
szajki Dyniewicz częściowo
przyznał się do zarzucanych
mu czynów tzn. tylko
współudziału w kradzieży

do
15

Angielski książę
poszukuje hiszpańskiej galery

pełnej skarbów
LONDYN

A ngielski książę Argyll
Aa przygotowuje nową wypra­
wę, mającą na celu odszuka­
nie hiszpańskiej galery, któ­
ra wiozła skarby i zatonęła
kilkaset lat temu W zatoce To-
.bfermory, w pobliżu wyspy
Muli na zachód od Szkocji.

Historycy szacują, iż we

Wfaku znajduje się około 30
milionów funtów szterlingów
w podwójnych dukatach hi­
szpańskich. Poszukiwania
skarbów trwają już c.d 350 lat
Dziennik „Daily Telegraph”
pedaje, że Wyprawa rozpocz-
Liie. się po powrocie księcia
Argylla z francuskiej Riwiery.
Książę sprowadzi dla swych
poszukiwań podmorskie urzą­
dzenia elektronowe ze Sta­
nów Zjednoczonych. Za pomo­
cą tych urządzeń, zespół płe­
twonurków prowadzić będzie

ze

wodowały kilkunastominutową tWOnurKOW prowaazic
nrzer^e w komunikacji-__ (hs) 1 badyla dD& D^Or^kicgO. Zada-

nie będzie utrudnione
względu na duże ilości mułu
oraz piasku na dnie morskim
w tym rejonie. Jeżeli wrak
zostałby odnaleziony, książę
-rzygotowuje plany wydobycia
go na powierzchnię.

Dotychczas trzykrotnie pró­
bował on już natrafić na ślad
zatopionej galery. Znalazł on

kilka przedmiotów, świadczą­
cych o tym, że statek ten istot­
nie zatopiony jest w pobliżu
zachodniej Szkocji.

Rodzina księcia otrzymała
wyłączne prawo od króla Ka­
rola I, zezwalające jej na po­
szukiwanie wszelkich zatopio­
nych skarbów. Prawa zostały
nadane za zasługi, położone
dla państwa. Jedyną zapłatą
za ewentualnie znaleziony
skarb będzie 1-procentowy po­
datek od wartości wydobytych
pieniędzy, który rodzinie kró­
lewskiej powinien być wpła-
cony -

ton skóry. Oskarżony stwier­
dził, że dostał się do WZG —

mimo zupełnego braku kwali­
fikacji — za protekcją swego
kuzyna Michała Nowika, który
jak wiadomo był głównym in-
spicjatorem nadużyć i najwięk­
szym odbiorcą kradzionych
skór.

Dyniewicz podał szereg fak­
tów, świadczących o tym, że
wśród członków szajki pano­
wały terror i przekupstwo.
Największym „tyranem”, jak
to określił Dyniewicz, był
współoskarżony Malanowski,
który zmuszał wtajemniczo­
nych pracowników do kradzie­
ży skór, a wszystkie jego po­
lecenia były akceptowane
przez dyrektora Galickiego.
Ten ostatni zalecał Dyniewi-
czowi i innym współpracowni­
kom, aby sumiennie wypełnia­
li żądania Malanowskiego.

Oskarżony Dyniewicz zeznał
również, że’ Michał Nowik żą­
dał od niego w tajemnicy
przed innymi członkami szajki
30 proc. — owego haraczu z

pi-niędzy, jakie otrzymywał
po sprzedaniu złodziejskich łu­
pów. Dyniewicz,— jak zape­
wniał przed sądem — dostał ja­
ko „premię” za udział w nad"
użyciach „tylko” kwotę około
90 tys. złotych.

Odpowiadając na pytania
prokuratorów i obrońców Dy­
niewicz zeznał m. in., iż część
pieniędzy, uzyskanych za kra­
dzież skóry wydał na kupno
samochodu, zaś 47 tys. zł mu­
sie! „pożyczyć” Nowikowi, któ­
ry nigdy mu ich nie zwrócił. W
czasie swych kilkugodzinnych
wyjaśnień oskarżony mówiąc o

swym udziale w szajce nieje­
dnokrotnie określał ją jako
czarną mafię, z której mimo
wielokrotnych wysiłków nie
mógł się wydostać. Dziś dalszy

\ftiąg procesu.

manowicz, Wrocławska 13a/8 —

komplet serwetek klockowych;
23. Kazimierz Merwart, Szopena
24/6 — ananas w puszce; 24. Ha­
lina Bulińska, NH Centrum A
bl. 8/33 — miska z plastyku; 25.

Pelagia Wilczyńska, Szopena 25/5
— płyta długogrająca; 26. Jacek
Murkociński, Rzeszów ul. Grun­
waldzka 21 — kakao; 27. Józef

Banaś, Wadowice, Sąd Powiato­
wy — talerz CPLiA; 28. Stani­
sław Duda, Krupnicza 12/5 — dłu­
gopis wiedeński; 29. Kazimiera
Walewska, Cekiery 18/3 — kom­
plet toaletowy; 30. Barbara Wą-
cławska, Jagiellońska
chustek do nosa.

12/4 — sześć

Nagrody książkowe
Jerzy Augustyn, NH
bl. 28/6; Irena Muchowa, Krzywa
4/5; Ewa « Głos, Limanowskiego
11; Olga Usowicz — Loretańska
6/6; Mirosław Lorek — Orkana 4;
Ludwik Hodoly — Litewska 4/3;
Józef Dużyk — Sebastiana 30/14;
Czesław Pawłowski — Kasprowi­
cza 16; Eugenia Giżycka — Wado­
wice, Sąd Powiatowy; Janina Ski­
bińska — Boh. Stalingradu 19; Ol­
ga Ilradilowa — Fałata 9/16; Ja­
nusz Bielecki — Praska 51/lQa;
Wanda Lepszowa — Mysłowice,
Wieczorka 5/2; Maria Bronikow­
ska — Mikołajska 5/8; Tadeusz

Szywiński —, Krasickiego. 17/9;
Jadwiga Banaś — Wadówiee Nad­
brzeżna 31-; Mieczysław Hertftl1
NH al. Igołomska 16/7; Grażyna
Depta — Kotlarska 5/38; Jahusz

Cęckiewicz — Wójtowska 13/2;
Henryk Więcek — NH CS. B -l
bl. 15/12; Antoni Kordaszewski —

Dajwór 21/3; Jerzy Bahr — Świer­
czewskiego 29/6; Józef Janowski

Kopernika 30/4; Tadeusz Gęga —

Zalewskiego 38/6; Jolanta Skibiń­
ska — Boh. Stalingradu 19; Zbi­
gniew Radwan — Syrokomli 16/7;
Krystyna Sumińska — Asnyka
3/2; Joanna Burymska — Jagiel­
lońska 9/9; Alfred Śtruszyński —

Wrocław, 9 Maja 84; Agnieszka
Glistak — Jaworzno, Pstrowskie­
go 9; Antoni Pila — Szlak 20;
Stanisław Adamczyk — al. Mic­
kiewicza 21, WSR; Irena Wącław-
ska — Brzesko 3, ul. Browarna

13a; Jan Skibiński — Boh. Sta­
lingradu 19; Jola Wawrzyniak —

Wrocław 1L Wojsk. Okręg Lab.
San. Hig.; Elżbieta Mierzwińska

Urzędnicza 23/19; Stanisław Opa­
la — Wąska 12/6; Zdzisław Miko­
łajczyk — Bystra k/Jordanowa
271 pow. Sucha; Zdzisław Matya­
sik — Floriańska 34/2; Krystyna
Kiermacz — NH Os. A-l bl. 53/9;
Zygmunt Klimek — Kremerowska
2/7; Jan Kowal — NH Os. Krako­
wiaków bl. 17/16; Leontyna Czar-
lińska — Gramatyka 7/6a; Zbig­
niew Seifert — Myślenice — Dą­
browskiego 13; Witold Sokołowski
— Garbarska 8/6; Robert Zgraj —

NH Centrum B bl. 1/15; Halina

Trojarz — Grzegórzecka 92/9;
Stanisław Czapkiewicz — Pauliń-
ska 2/8; Urszula Pawlicka — Za­
cisze 6/2; Leokadia Juras — NH
Os. D-2 bl. 11/19; Teresa Sakram-
me — Kaz. Wielkiego 31/4; Ta­
deusz Feuerring — Zacisze 2/10;
Klaudia Sokołowska — Krowo­
derska 43/1; Maria Dobrowolska
— Sebastiana 30/7; Maria Wal­
czewska — Szymanowskiego 11/3;
Olgierd Niedziałkowski — Ujej­
skiego 5/4; Józef Zagól — Kraku­
sa 9/17; Helena Sowińska —

Grodzka 43/6; Antoni Fugiel —

Oboźna 17; Bronisław Krupiński
— Moniuszki 10/7; Leszek Palima-
ta — Zator, Rynek 113; Jan Hanik
— Radockiego 6/5; Bogdan Skrzy­
pek — Teresy 7/11; Stanisław Ha­
nik — Radeckiego 6/5; Ołga Blo-

wylosowali:
Os. Wandy

ubezpieczeni są niecierpliwi I
stąd nasze pytanie:

— Kiedy należy oczekiwać
pierwszych efektów reorgani­
zacji ubezpieczeń społecznych?
Pytamy o to dyrektora wydzia­
łu zasiłków ubezpieczenio-r
wych ZUS w W-wie. T... Pie-
trzaka.
.— Pod koniec czerwca br,

ZUS zakończył akcję przejmo­
wania spraw rentowych cd
agend Ministerstwa Pracy i O-
pieki Społecznej. Obecnie ZUS
powołuje inspektoraty, przej-
mujące dotychczasowe obowią­
zki wydziałów rent i zaćpa-

"

trzenia prezydiów powiater
wych rad narodowych. Ró­
wnocześnie trwa akcja dokony­
wania wyboru zakładów pra-i
cy. które bezpośrednio, na

miejscu, będą przyjmowały
wnioski rentowe

Ponadto prezes Rady Mini- .

strów powoi?! już przewodni­
czących rad nadzorczych, spra­
wujących nadzór, kontrolę o-'
raz będących instancją odwo­
ławczą od decyzji oddziałów
ZUS. Rady nadzorcze, składa­
jące się w 3/5 z przedstawicieli
związków zawodowych i w 2/5.
z przedstawicieli rad narodo­
wych, ukonstytuowały się już-
w KRAKOWIE, Opolu, Łodzi,
Bydgoszczy i Szczecinie, z.

miejsca rozpoczynając działal­
ność. -Przyjmują one odwoła?
nia w sprawach świadczeń u-

bezpieczeniowych na wypadek
choroby i macierzyństwa, za­
siłków rodzinnych, w spra­
wach dotyczących objęcia u-

bezpicczeniem i wymiaru skła­
dek. Natomiast z dniem 1 sty­
cznia 1961 r. będą przyjmowa­
ły również odwołania z zakre­
su rent, i zaopatrzenia.

Każdy ubezpieczony może,
odwołać się do rady nadzorczej .

od decyzji ZUS,,.— W ciągu
miesiąca od. wręczenia mu do- v

cyżji w.śpf-aWąch/świadczeń, w •'

‘Sprawach rent —■w ciągu
dwóch miesięcy. Rada nadzor­
cza otrzymuje odwołanie w

ciągu 7 dni od jego złożenia, w

ciągu następnych 30 dni obo­
wiązana jest wydać decyzję.

Należy spodziewać się, że do
końca sierpnia wszystkie rady
zaczną swoją stałą działalność. ■

i
charska — Mników, pta iftorawi- i

ca; Stefan Czarnecki — Daszyń-
skiego 15/6; Janina Nowalnicka —

Floriańska 8/5; Anna Sztuka —

Paulińska 2/11; Zenon Pódermań-
ski — NH Os. D-2 bl. 17/43; Wła­
dysław Krupa — Lipnik 247 pta
Wiśniowa pow. Myślenice.

Nagrody odbierać będzie
można w redakcji „Echa”” —

Kraków, ul. Wiślną 2/25 w po­
niedziałek i wtorek dnia 8 i 9
hm. w godzinach 11—16

5 bm, wiceprezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz'

przyjął członków delegacji ra­
dzieckiej służby geologicznej z

ministrem geologii i ochrony
złóż ZSRR P. J . Antropowem
na czele.

*

Wydział organizacyjny KC
PZPR dokonał ostatnio podsu­
mowania zmian, jakie w I pół­
roczu br. zaszły w stanie li­
czebnym Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. W
końcu tego okresu, a więc w

dniu 30 czerwca br. liczba
członków partii wynosiła, nie

wliczając organizacji partyj­
nych w wojsku, 1.992.632 o-

sób, tj. o 74.1C6 członków wię­
cej niż w dniu 1 stycznia br.

W I półroczu wstąpiło do

partii bez mała 6.9 tys. nowych
kandydatów. Ponad 48 proc,
nowo przyjętych stanowią ro­
botnicy, a 16 proc, chłopi.

5 bm. wyjechała do Sztok­
holmu delegacja geografów
polskich na czele z dyrektorem
Instytutu Geografii PAN,
członkiem rzeczywistym FAN
— prof. dr Stanisławem Lesz-

czyckim. Uczeni nasi wezmą
udział w obradach Międzyna­
rodowego Kongresu Geogra­
ficznego oraz w ogólnym
zgromadzeniu Międzynarodo­
wej Unii Geograficznej. Po
zakończeniu kongresu w Sztok­
holmie kilkunastoosobowa gru­
pa uczonych USA przybędzie
do Polski, gdzie w końcu bież,
miesiąca w Warszawie odbę­
dzie się polsko-amerykańskie
seminarium geograficzne (

*

5 bm. w Warszawie, na kon­
ferencji prasowej, zorganizo­
wanej przez ogólnopolski ko­
mitet obchodów ,Dni lotnic­
twa” poinformowano dzienni­
karzy prasy stołecznej o za­
łożeniach i programie tego­
rocznych „Dni”. Trwać one

będą od 23 sierpnia do 11
września.



ECHOKRAkOWA

Jacek Adolf

Jutro może być znowu powódź
Jesteśmy, niepoprawnymi op­

tymistami. Bardzo trudno
nam uwierzyć, że właśnie

nam mogą się przydarzyć fa­
talne przypadki, jakie aczęsto
wpędzają W kłopoty innych.
Jeszcze większą trudność

sprawia u nas podjęcie wysił­
ku zmierzającego do zabez­
pieczenia się przed kłopota­
mi, które" z całą pewnością nas

nie miną, o ile czegoś się nie
zrobi. Ponieważ dokładnie nie
wiodomo, kiedy zwali się nie­
szczęście, najwygodniej wma­
wiać w siebie, że nie dziś i
nie jutro, i liczyć na opa­
trzność.

Oczywiście, „piję” do po­
wodzi. Dla bezpośrednio dot­
kniętych klęską,■"* wstrząsem
był sam kataklizm i jego kon­
sekwencje :—przerażenie, zni­
szczony dach., nad głową,, uni­
cestwione plony, ruina. Dla

wszystkich innych, choć tro­
chę myślących, wstrząsem jest
świadomość, że w ciągu tylu
lat nic u nas właściwie nie

zrobiono, by raz na zawsze u-

jWolnić isię od niebezpieczeń-
st|va powodzi, że mienie, ży­
cie, .egzystencja tysięcy ludzi
zależy uinas od kaprysu po­
gody, odtideszczu, który pada
kilka dni' dłużej. Powódź dla
nikogo nie była zaskoczeniem.

Wiadomo,s.że jak dobrze popa­
da tó woda) musi wylać. Wia­
domo, że ułlewa trwająca sze­
reg dni nie V-est u nas tak nie­
prawdopodobnym zjawiskiem
jak na przykład szarańcza.

Nie dalej Jak przed dwu

laty ewakuowaliśmy miesz­
kańców z za>ltanych terenów,
podziwialiśmy* sprawność i o-

fiarność wojskia, milicji, służ­
by zdrowia w 'walce ze skut­

kami powodzi, rachowaliśmy
miliony strat, zbieraliśmy na

fundusz pomocy dla powo­
dzian. Odbudowano zniesione

mosty, domy, zasiano pola... I
nie zrobiono praktycznie bio-
rąc nic, by zabezpieczyć się
przed kolejną katastrofą. Po
dwu latach powtarza się do­
kładnie ta sama historia, ną
znaczn e większą- skalę. Wobec

zbyt dużej ilości wody desz­
czowej okazujemy się bez­
bronni niczym- prowadzone na

rzeź barany.
Niestety, nie potrafimy na

razie regulować pogody. Jeśli
warunki istniejące na wiel­
kich obszarach stwarzają per­
manentną groźbę - powodzi, to

w takiej sytuacji są tylko dwa

sposoby postępowania: 'albo z

całą energią dążyć do zmiany
tych warunków, albo być op­
tymistą, liczyć na to, że wiel­
ka woda przyjdzie dopiero za

wiele lat (co wcale przecież
nie jest wykluczone) i modlić

się gorliwie o dobrą pogodę.
Za ten optymizm płacimy co­
raz bardziej słone rachunki.

Do ilu razy sztuka? Kto gra
'

na powodziowej loterii, zaw-

; sze jest przegrany.
PIERWSZYM WARUNKIEM

— SZYBKA DECYZJA

Pierwszym etapem ujarz­
miania zalewających połacie
kraju wód jest opracowanie
i u.zgodnleńie, stanowiącego o-

bowiązującą dla wszystkich,
dyrektywę planu niezbędnych
inwestycji. Jest rzeczą dość
trudną do pojęcia, że plan ten

dyskutowany od lat nie może

ciągle przybrać ostatecznej,
gotowej formy stanowiącej
podstawę dalszego działania.
Nie można zaprzeczyć, że

sprawa jest tak poważna, do-
. tyczy zaangażowania tak o-

gromnych środków, zazębia się
z tak wieloma różnymi dzie­
dzinami życia, że nie można o

niej decydować pochopnie,
bez przeprowadzenia grunto­
wnych studiów i dyskusji.
Zdaj-e się jednak, że osiem
lat (co najmniej tyle czasu U-

plynęło od rozpoczęcia dysku­
sji o Czorsztynie) to okres wy­
starczająco długi dla prze­
studiowania zagadnienia, i

przecięcia sporów do których
nikt już nie wnosi nic nowego,
ostateczną decyzją. Jeśli fa­
chowcy decydujący w spra­
wie budowy zbiorników w do­
rzeczu górnej Wisły, nadal za­
mierzają jedynie dyskutować,
to najprawdopodobniej docze­
kamy się następnego Potopu.

Druga istotna kwestia doty­
czy możliwości finansowania

inwestycji w skali jak na na­
sze warunki ogromnej. O ile

pierwszy problem nie wydaje
się zbyt trudny do rozwiąza­
nia, o tyle zdobycie środków
na wielkie budowle wodne w

Pcluctniówej Polsce jest z pe­
wnością zagadnieniem trud­
nym i skomplikowanym. Czy
stanowi kwadraturę koła? In­
nymi słowy, czy w ogóle stać
nasz kraj -w obecnym okresie
na zaangażowanie się w tak
kosztowną historię? Chodzi

przecież o grube miliardy.
Spróbójmy zestawić materiał,

który pomoże odpowiedzieć na to

pytanie. Ile kosztują ile jesz­
cze będą kosztować nas powo­
dzie, jak ataki ciężkiej choroby
wstrząsające ■organizmem gospo­
darczym i społecznym wielkich

rejonów? Specjaliści w zakresie

gospodarki wodnej twierdzą, że

jest rzeczą niemal niemożliwą u- j
stalić dość dokładnie wysokość
tych strat, bo bilansu wlicza się I

wartość zniszczonych plonów, po­
topionego inwentarza, zdewasto­
wanych zabudowań, mostów,
dróg, torów kolejowych itd. Suma

tych pozycji sięga kwot niemal •

astronomicznych. j'
Toż w samym Krakowie, gdzie

na szczęście nie doszło do poważ­
niejszej katastrofy, choć porząd- i
nic najedliśmy się strachu, straty i

wyrządzone przez tegoroczną po- 1
wódź w obrębie miasta oszaco- i
wano już na 36 milionów zl. Na- 1

prawa torów i urządzeń kolejo­
wych w woj. krakowskim koszto­
wać będzie prawie 19 milionów zl.
A jest to przecież tylko drobna
część strat całego kraju. By jed­
nak ocenić w przybliżeniu rzeczy­
wiste szkody, trzeba do bilansu
strat wyrażonych w wymiernych
kwotach, doliczyć rozliczne, wiel­
kie szkody które są niewymier­
ne. Jak ocenić w złotówkach spo­
wodowany powodzią paraliż ży­
cia gospodarczego całych rejonów
w okresie długich tygodni?

Wznoszenie wielkich budo­
wli wodnych jest bardzo kosz­
towne, okres ich amortyzacji
jest w porównaniu z innymi
inwestycjami bardzo długi.
Mimo to wydaje się, że nie
można tych właśnie prac tra­
ktować tak jak inne inwestycje
produkcyjne; Jeśli wyliczyć
wszystko to, co można zaosz­
czędzić przez zapobieżenie po­
wodziom, to nasuwa się wnio­
sek o konieczności jaknajszyb-
szego rozpoczęcia odpowied­
nich prac.

CZAS PRACUJE
PRZECIWKO NAM

Budowa zbiorników wodnych
w dorzeczu górnej Wisły. Re­
gulacja górskich potoków. Za-

. lesianie stokowy. Inne drob­
niejsze prace regulacyjne. Tak
w olbrzymim skrócie przed­
stawia się szkic programu nie­
zbędnych działań. Trzeba też
od razu z całym naciskiem

podkreślić, że budowa zbior­
ników jest pierwszym, niezbę­
dnym i najważniejszym ogni­
wem tego procesu, ogniwem
bez którego wszystkie -inne

prace będą po prostu topie­
niem pieniędzy w wodzie.

Za możliwie szybkim rozpo­
częciem prac przemawia nie

tylko fakt, że każdego roku

mogą się wydarzyć katastro­
falne powodzie. Jak twierdzą
specjaliści, z każdym rokiem
budowa zbiorników staje się
problemem coraz trudniej­
szym, coraz bardziej skompli­
kowanym, coraz mniejsze są

A,.-..—z-.- lokowania zapór
w odpowiednich

mc źliwości

wodnych
punktach.

Zapora wodna i zbiornik zaj­
muje wielką przestrzeń i wyłącza
tę część obszaru z orbity dotych­
czasowego, normalnego życia.
Trzeba przenosić ludzi i ich do­
bytek, domy, zabudowania gospo­
darskie na inne miejsca, by zro­
bić miejsce wodzie, trzeba spusto­
szyć kawałek tętniącego życiem
terenu. Miejsca pod taką inwesty­
cję nie wybiera się dowolnie, lecz
tam, gdzie może spełnić ona swe

zadania we właściwy sposób.
Miejsc takich nie ma zbyt wiele.

Odwlekając budowę nie można

wstrzymać rozwoju życia na ob­
szarach nadających się pod bu­
dowle wodne. Życie lo na Pod­
karpaciu rozwija się bujnie, pow-
stają nowe osiedla, zakłady pra­
cy, szkoły, przedsiębiorstwa prze­
mysłowe.. Jeszcze nie tak dawno
temu można było postawić zapo­
rę w doskonałym punkcie — w

Rajczy. Teraz Rajcza tak się roz­

winęła, że nie da się jej już po­
święcić. Specjaliści twierdzą, że

w chwili obecnej istnieje już tyl­
ko jedna możliwość

żego zbiornika na

Swinnej Porębie.
Czas pracuje

nam. Im później
tym trudniej będzie działać,
tym drożej będzie nas to ko­
sztować. Zaś zrezygnować z

zapór i zbiorników, z regula­
cji, z rozwiązywania proble­
mu walki z powodzią nie mo­
żemy. Nawet gdyby niezbędne
inwestycje miały dokonać się
kosztem skreślenia innych po­
zycji z Narodowego Planu

Gospodarczego — jak najszyb­
sze podjęcie prac wydaje się
koniecznością.
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przeciwko
zaczniemy,

Na plaży sopockiej spędzają wakacje uczniowie
szkół moskiewskich. 23-osobowa grupa dziewcząt i chłop­
ców przyjechała nad Bałtyk w ramach wymiany kolonij-
nej, caf — fot. Makal

budowy du-
Skawie — w

W 15-lecie
„atomowej zagładyU Hiroszimy
O wiatowa Rada Pokoju pro-

klamowała dzień 6 sierpnia
dniem
zom i
walki
stanie
oraz o realizację powszech­
nego, kontrolowanego rozbro­
jenia.

walki przeciwko ba-

paktom militarnym,
o definitywne zaprze-
p.rób z bronią jądrową

*

radiowy urwał się
Był to znak dla samolo­

tów towarzyszących, że w tym
momencie wyrzuciliśmy bombę...

Mieliśmy przed sobą 58 sekund
oczekiwania. Zamknęliśmy luk

bombowy, wykonaliśmy pętlę i —

aby nabrać szybko ci — runęliś­
my w lot nurkowy...

Byli my w odległości około 11

mil, gdy dośięgły nas dwa ude­
rzenia: podmuch bezpośredni i

jego odbicie od powierzchni zie­
mi... Uderzenie było tak silne, że
cała maszyna zadrżała, jakby pod
skrzydłami rozerwał się granat...

Miasto pod nami zakryte było
kipiącym grzybem, ogromnym i

rozprzestrzeniającym się z każdą
chwilą. W samolocie — zupełna
cisza. Dwukrotnie wykonaliśmy o-

gromne pętle, aby umożliwić zro­
bienie zdjęć fotograficznych z o-

bydwu kamer samolotu. Nie zbli-

się jednak do tego potwor-
grzyba bliżej niż na

jednej mili.
iztej odległości

jak kłębi się i

Sygnałnagle.

lot na Hiroszimę. Działo się to

pamiętnego
19xj r.

Po trzech

kolej na Nagasaki.. W wyniku
obu nalotów — mających swe

źródło raczej w dążeniu do

„demonstracji” siły niż w o-

biektywnych przesłankach
strategicznych — straciło ży­
cie około 300 tysięcy ludzi.

*

D omimo 15 lat, jakie upłynę-■ ’ły od tego czasu, pełna li­
sta ofiar nie została jeszcze
zamknięta. „Na terenie dwóch
miast japońskich, które stały
się obiektem atomowej zagła­
dy — pisał dr Nobuo Kusano

dnia 6 sierpnia

dniach przyszła

żamy
nego
głość

Ale

wyraźnie
jak zmienia kolory z pomarań­
czowego na czerwony, szary, nie­
bieski. Samo to oświetlenie — a

może rozżarzone masy pyłu, pia­
sku i dymu tłoczące się w górę
sprawiają wrażenie ciągłego wrze­
nia. Miasta nie widać. Znikło pod
grubą powłoką pyłu”.

Przytoczone tu fragmenty
pochodzą z . opublikowanych
na Zachodzie relacji pilotów
specjalnej grupy operacyjnej, -

która wykonała atomowy na-

odle-

widać
wrze,

|

— stwierdzono o wiele więcej
nieuleczalnych przypadków ra­
ka, niż ma to miejsce przecię­
tnie”. Należy dodać do tego

liczne przypadki dość specyfi­
cznych schorzeń, których nie
można określić inaczej niż ja­
ko wynik „obniżonej żywot­
ności”, mającej swe źródła w

pochłonięciu przez organizm
zbyt wielkich dawek promie­
niowania jądrowego.

Osobny problem to wielka
ilość kalekich i niedorozwinię­
tych umysłowo dzieci urodzo- j
nych przez kobiety, ■ które j
przeszły chorobę popromien- !

ną. „Z dzieci, które dożyły do i

czwartego lub piątego roku j
życia — pisze uczony angiel- j
ski drA. Pirie — 1/4była;
niedorozwinięta umysłowo,
cierpiała na mikrocefalię, tj.
chorobę przejawiającą się ma­
leńką głową, wskutek zmniej­
szenia objętości i niedorozwo­
ju mózgu”.

Niezależnie od pozostałości
wojennych — Jap'<»'a nieje­
dnokrotnie zbierała „atomowe
żniwo” zimnej wojny. Wystar­
czy tu przypomnieć chociażby
tragiczne losy rybaków z ku­
tra „Fukuryu Maru” („Szczę­
śliwy Smok”). Dnia 1 marca

1954 roku kuter został pokry­
ty opadem pyłu promienio­
twórczego, pochodzącego z do­
świadczalnej eksplozji bomby
H na atolu Bikini. Rybacy
znajdowali się około 140 km
od miejsca eksplozji, poza
wyznaczoną strefą niebezpie­
czeństwa.

„Przez całe to lato — pisze dr
A. Pirie — Japończycy przypomi­
nali naród walczący z plagą. Pier­
wsze przerażenie wywołał powrót
utrą rybackiego ..Szczęśliwy

Smok”... Następnym etapem były
promieniotwórcze ryby. Ryby zaj­
mują w jadłospisie Japończy­
ków taką pozycję, jak w naszym
— 'mięso. Ale latem 1954 roku Ja­
pończycy nie jedli ryb. Tuńczyki
przywożone w tym czasie do Ja­
ponii oceniano jako niebezpiecz­
nie promieniotwórcze...**

W niektórych okolicach Ja­
ponii do celów dcmowych u-

żywa się głównie wody desz­
czowej. I na tym odcinku los

niejednekrotnie w sposób bar­
dzo ciężki doświadczył ten

kraj. Obok wody deszczowej
— skażeniu promieniotwórcze­
mu ulegały częstokroć warzy­
wa. Promieniotwórczy pyl po­
krywał dachy domostw,
wdzierał się do mieszkań.*

T aśma magnetofonu przewi-
I ja się powoli. Mówi Reichs-

fiihrer Heinrich ", II~—’ —

Już to może- wydawać
dziwne, ale osobliwościom nie
ma końca — Himmler mówi

po polsku. Proszony o wypo­
wiedź w języku ^niemieckim
— odmawia. Rzecz w tym, że

przemawia ustami mteaium.
Dzieje się to w roku 1950, na

badaniu psychiatrycznym po­
dejrzanej Marii Matlak, za­
rządzonym przez prokuratora
M. Skalskiego. .

Medium wieszczy dalej w śnie

kataleptycznym. Powtarza cale
stronice z książki siostry zakon­
nej Tuli Horak pt. „Święta Pa­
ni” (Warszawa — 1939 r.), prze­
pisanej własnoręcznie przez sie­
bie i wyuczonej na pamięć. Nie
o treść tu chodzi, -ale o formę.
Maria Matlak potrafi' mówić mę­
skim głosem jak Heinrich Him­
mler lub szczebiotać niby trzy­
letnie dziecka. Ma niezwykle
zdolności imitatórskie, mnemo­
techniczne, a nawet — aktorskie.

Zęby się o ty-., przekonać, trze­
ba odwiedzić jej mieszkanie w

pobliżu Wawclę- 57-letnia ko­
bieta ze wsi Trzebunia pod My­
ślenicami, b. służąca, o podsta­
wowym wykształceniu stworzyła
tu kaplicę ze wszystkimi rekwi­
zytami, jakiej nie powstydziłby
się żaden kościół. Pobożność nie

przeszkadzała Marii Matlak wy­
stępować w roli medium, zapadać
w'sen kataleptyczny, przepowia­
dać przyszłość i mówić glosami
zmarłych osób w obecności ich

stroskanych krewnych.
Jak sama twierdzi, „tenden-

Heinrich Himmler.

się Duchy pobrzękują dolarami
cje do przepowiadania miała
od dawna. Pewnego dnia za­
częło się jej robić to ciepło,
to zimno, nawiedził ją duch,
potem inne duchy i wtedy
stała się wieszczką”. Ludzie
zbierali się u niej na misteria,
śpiewali pieśni przed ołta­
rzem, po czym następował
kulminacyjny moment — me­
dium zapadało w trans. Po

wzniosłym misterium, proza­
icznie zbierano datki na taę-
kę. Ale przywróćmy właści­
we wymiary sprawie. Maria
Matlak, wieszczba, jest tylko
współoskarżoną.

Kościół pod wezwaniem

dziego w Krakowie był przez pe­
wien czas świątynią obrządku or-

p.iiańsko-katolickiego. Tu też spo­
tkały się wszystkie dramatis per-
sonae. W 1543 roku przybyła ze

Lwowa obecnie 77-ietnia Amalia
Wanda Spalke. Po śmierci męża
dr Zygmunta Spalke, wybitnego
laryngologa, dyrektora
we

ny
nie
sze,
z3
monet

sklej oraz 4 tysięcy dolarów w

banknotach.

Czasy były niepewne. Pani Spal­
ke zaszyła monety, banknoty i

własną biżuterię w bandażach,

którymi się opasała. Srebro 1 in-
ne przedmioty wywiozła w ku­
frach. Po przyjeździe do Krakowa

połowę majątku oddała córce. Na­
stępnie wielokrotnie zmieniała

miejsce zamieszkania, aż w roku
we

pl.
ży-

św. I-

szpitala
Lwowie odebrała zdeponowa­
li szwagra majątek. Okresle-

majątek jest tu najwłaściw-
albowiem depozyt składał się
kg złotych dolarów i różnych

monarchii austro-w’ęgier-

1949 znalazła schronienie

wspólnym mieszkaniu przy
Dominikańskrm u naprawdę
ezliwego jej dr T.

W niedługi czas potem
widownię wkroczył właściwy
oskarżony, znany w Krako­
wie lekarz, którego określa-

. my inicjałami A. O. Lekarz
zaopiekował się Amalią W.

Spalke. Wiedział, że
że zapomnieć męża
jej życia stała się
bursy dla studentów

ny im. dr Zygmunta Spalke.
Znając tragedię staruszki, za­
prowadził ją na misteria u

Matlakowej, urządzał też se­
anse spirytystyczne' u siebie
w domu lub u p. G, Trzeba
sobie wyobrazić wrażenie p.
Spalke, gdy z ust medium u-

słyszała głos zmarłego męża.
A jak wspomnieliśmy na po­
czątku,z wieszczka naśladowała

głosy wcale udatnie.

Przebywając poza Krako­
wem lekarz pisał listy, w któ­
rych tytułował 77-letnią Ama­
lię W. Spalke: ‘„Droga Wan­
dziu”. Nie to wszakże jest wa-

na

nie mo-

i celem

fundacja
medycy-

żne. Ważne są protokoły z se­
ansów spirytystycznych z dy­
spozycjami zmarłego męża A-
malii W. Spalke.

Protokoły brzmiały enigma­
tycznie. Duch pisał na przy­
kład; „Zanieś jej pozdrowie­
nia ode mnie i powtórz; „Bądź
spokojna, będziesz miała za­
łatwione jak przyjdzie czas,
nie teraz”. Zamiast podpisu,
pod protokolarni figurowała

litera „Z”. Listów było wie­
le i protokołów też niemało.
Można odgadnąć z nich wolę
nieboszczyka, który kierował

czynami swojej żony z tam­
tego świata. Chyba że robił
to kto inny?

Amalią w. Spalke zwierzyła się
sąsiadce, że A. o. byl w porozu­
mieniu z jej zmarłym mężem.
Z końcem 1957 roku popadła w

dziwny niepokój, miewała drę­
czące sny. Mówiła, że opętał ją
diabeł. W styczniu 1958 cierpiąc
na bezsenność zażyła dużą daw­
kę luminalu i zapadła w długi
sen. Wezwany A. O. orzekł, Iż

jest to wylew krwi do mózgu.

Dopiero specjaliści w

Neurologicznej spostrzegli
kę i skierowali chorą do

Psychiatrycznej. Stamtąd
roku Amalia W. Spalke
się do domu starców w

kach. Kiedy odwiedzili ją bliscy
i zapytali, co z maiątkiem, chora

Klinice
pomył- }
Kliniki

po pół
dostała

Dębni-

odpowiedziała, że dala go leka-
rzowi.

Gdy pacjentka pod wpły­
wem rodziny zażądała zwro­
tu mienia, lekarz zapytał: „A,
dolary — też?” Następnie o-

biecał zasięgnąć rady ducha,
który wyraźnie ostrzegał.
Protokoły z seansów brzmia-

ły: „A ty masz wypełniać mo­
je polecenia i gwałtom się c-

przeć. Co rzekłem raz,
zmieniam. Powtarzam,
zmieniam, jak wiesz. Z .

końcu odnaleziono cenne mie­
nie u różnych osób z wyjąt­
kiem pieniędzy. Widać duchy
lubią pobrzękiwać dolarami.

Lekarz zaprzeczył, jakoby
brał obcą walutę od pacjent­
ki. Obciąża go jednak list,
znajdujący się w aktach

sprawy, w którym Spalke
wymawia mu niewłaściwe

postępowanie i domaga się
wzrotu pieniędzy. Na nieko­
rzyść oskarżonego przemawia
fakt, że pożyczył swojemu
znajomemu 108 tys. zł, pod­
czas gdy dochody wykazane
w trzech latach 1956—1958

przez Wydz. Finansowy —

wyniosły raptem ok. 45 tys.
złotych. Skąd doszedł do tej
sumy?

Trudno uwierzyć, iż rzecz dzia­
ła się w XX wieku w Krako­
wie, gdzie pracuje reaktor ato­
mowy i nad którym przelatują
sztuczne satelity, wydzierające
tajemnice niebu. W tym mieście

trwają mistyczne praktyki, ro-

(Dokończenie na str. 4}

nie
nie

W

~7 namienne jest, że walka
Ł— ludu japońskiego — w wy­
niku której pozycja
Zjednoczonych w

Wschodzącego Słońca została
tak osłabiona — odbywała się
właśnie pod znakiem atomo­
wej zagłady Hiroszimy i Na­
gasaki. Nieprzypadkowo też

początki poważnego kryzysu
całego amerykańskiego syste­
mu baz militarnych wywodzą
się z kraju, który „na własnej
skórze” doświadczył złowro­
gich skutków, jakimi zagraża
światu stosowanie broni nu­
klearnej.

Stanów

Kraju

R. D.

Kio chce

spędzić urlop
wśród Eskimosów?

r_r

IZ to chciałby łowić czerwone
* '

arktyczne pstrągi, polować
na morsy i bawoły, albo też

siedząc w lodowatym eskimo­
skim igloo, oświetlonym lamp­
ką tranową spożywać wraz z

Eskimosami kawał wędzonego
tłuszczu wielorybiego, może

zgłosić się do otwartego nie­
dawno w Ottawie biura tu­
rystycznego, zajmującego się
turystyką na północno-zachod­
nich terytoriach Kanady. Rząd
kanadyjski uruchomił to biu- .

ro, ponieważ liczba turystów
interesujących się podróżą do

Arktyki stale wzrasta



Słr. 4

W związku z przebudową dzielnicy najwęższa i najkrótsza
ulica naszego grodu przestała jak na razie istnieć. Była nią
ul. Lewkowa na Kazimierzu. Fot. W. Pawłowski
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Gdy milicjant wymierza grzywnę...
Co wolno, a czego nie

wolno milicjantowi’ Za
co milicjant może karać

od razu, na miejscu, manda­
tem, a kiedy musi przekazy­
wać schwytaną „na gorącym
uczynku" sprawę innym wła­
dzom? Takie pytania niejed-
nokrotmie nam się nasuwają,
gdy zdarza się okazja przy­
glądania tzw. interwencji mi­
licyjnej. Gdy widzimy, jak
ktoś ukarany mandatem,
odgraża się milicjantowi: „Ja
panu pokażę, ja złożę zażale­
nie, pan nie miał prawa ścią­
gać ode mnie grzywny!".

Nieraz przy takim zajściu
wśród obserwatorów powsta­
wały wątpliwości: był mili­
cjant „w prawie”, czy też nie?
Dia uniknięcia nieporozumień
sprawa godna wyjaśnienia.
Tym bardziej, że oto właśnie
przed kilku dniami weszły w

życie nowe w tym względzie
przepisy. A więc.

KIEDY MILICJANT
MOŻE ŚCIĄGAĆ

GRZYWNY?
Najpierw słówko początko­

wej informacji. Otóż tzw. po­
stępowanie mandatowe, jakie
przeprowadzają na zasadzie
upoważnienia władz służbo­
wych organa MO, jest częścią
postępowania karno-admini­
stracyjnego, niejako „przedłu­
żonym ramieniem" kolegiów
orzekających. Milicjant, w

razie stwierdzenia wykrocze­
nia (o niektórych rodzajach
takich wykroczeń wspomina­
my osobno) ma prawo nało-

żyć i ściągać grzywny w wy­
sokości od 5 do 100 zł, jeżeli:

schwytał sprawcę na gorą­
cym uczynku, lub nie zacho­
dzi wątpliwość co do osoby
sprawcy,

jeżeli
sprawca zgadza się na nie­

zwłoczne uiszczenie mandatu
Jeżeli odmawia — milicjant

sporządza pisemny wniosek o

ukaranie obwinionego, skie­
rowując sprawę do kolegium
orzekającego.

Natomiast jeśli sprawca u-

znaje swą winę i — mimo po­
uczenia o prawie odmowy

i uiszczenia mandatu — grzyw-
’nę płaci, wówczas zajście jest
z prawnego i faktycznego
punktu widzenia zakończone i
zlikwidowane.

Które zaś wykroczenia mi­
licjant ma prawo karać na­
tychmiastowo, „na gorąco"
grzywną — o tym właśnie te­
raz słów kilka powiemy,
więc

A

Orzeł 7atr
(Wspomnienie o Klimku Bachledzie)

Chodzę po Zakopanem i
dopytuję się -ludzi, któ­
rzy znali Klimka Bachle­

dę, sławnego ratownika Ta­
trzańskiego Ochotniczego Po­
gotowia Ratunkowego. 6 sier­
pnia przypada 50 rocznica bo­
haterskiej śmierci Bachledy,
który spiesząc na ratunek St.
fezu1akiewiczowi, studentowi
Politechniki ze Lwowa — zgi­
nął na północnej ścianie Ma­
łego Jaworowego.

Bachledę pamiętają
ko nieliczni górale,
wiałem z niektórymi,
czas osłabił pamięć
wspomnienia. Tak więc,
przypomnienia pięknej sylwet­
ki śmiałego i ofiarnego Rato­
wnika zwanego Orłem Tatr
sięgam do reiacji Mariusza
Zaruskiego, założyciela TOPR,
który w swojej książce „Na
bezdrożach tatrzańskich" wie­
le miejsca poświęcił Bachle­
dzie.

„Namawiałem Klimka Ba­
chledę, ażeby zajął moje miej­
sce. w Pogotowiu i został na­
czelnikiem. Ja będę jego pod­
komendnym. Nie pomogły per­
swazje i namowy, nie pomogły

już tyl-
Rozma-
ni estety
i zatarł

dia

argumenty takie, jak większa
znajomość gór i doświadczenie,
że wszyscyśmy równi, a tu

idzie o dobre sprawy itp. Kli­
mek nie wahał się i głuchy
był na wszystko. Całą odpo-
'wiedź. sformułował w tych sło­
wach: — Ki, ja duszy ludzkiej
nie wezmę na swoje sumienie

...Rozumiał dobrze Klimek,
co mówił. Wiedział, że przy
najlepszym prowadzeniu wy­
prawy i najsumienniejszych
poszukiwaniach jest w tym
pierwiastek ryzyka. A gdyby
stwierdzonym zostało, że zgi­
nął ktoś wskutek złych zarzą­
dzeń w poszukiwaniach, że
szukano go nie tam, gdzie na­
leżało, że teren źle przeszu­
kano? Nie byloź mądrości w

słowach starego wilka gór­
skiego?"

To nader pochlebne zdanie
o Bachledzie wydał człowiek
uważany za najlepszego tater­
nika swojej epoki!

Jak zginął Klimek Bachle­
da? Sięgam znów do wspom­
nień Zaruskiego o wyprawie
po Szulakiewicza, w której po­
niósł tragiczną śmierć śmiały
i atownik.

się

Silne emocje
a udar mózgu

Trzej badacze amerykańscy,! czom odruchowym. Przepro-
ilr Eliot Corday, Sanford R.o-1 wadzono przez nich doświad-

thenberg i David Iryóng, czenia odpowiedziały twler-
przedstawili na 109 konferen-1 dząco na to pytanie.. Tak:

cji Amerykańskiego Stowarzy­
szenia Lekarskeigo pierwszy
naukowy dowód na to, że silne
emocje mogą' wywołać udar
mózgu powodując skurcz wiel­
kich tętnic mózgowych.

'

Dowód ten przedstawili w

formie 1.850 fotografii mózgu
zrobionych przeż okienka wy­
cięte w czaszkach małp. Zdję­
cia pokazały, że po zastrzyku
adrenaliny występowały silnie
skurcze głównych tętnic móz­
gowych, co prowadziło do zu­
pełnego odcięcia dopływu krwi
c!o mózgu. Autorzy raportu
podkreślili, że silne emocje,
jak strach, giniew itp. wywołu­
ją zwiększone wydzielanie się
hormonu nadnercza,, adrenali­
ny. Badacze zwrócili uwagę,
że przez dłuższy czas kwestio­
nowano czy wielkie tętnice
mózgowe mogą ulegać skur- jednym z artykułów.

skurcz naczyń zatrzymując do­
pływ krwi do mózgu prowa­
dzić może do porażenia lub u-

traty wzroku.
Badania przeprowadzone na

psach pokazały, że podobne
skurcze naczyń mózgowych
występować mogą na skutek
nagiego wzrostu lub spadku ci­
śnienia krwi lub zaburzeń
lytmie serca.

w

Odnewtedzi lerfatcji
Jakub Bylica, Kraków (1358)
Administrator ma prawo pobie­

rać od lokatorów zaliczki na re-

jnont, które jednak nie mogą
przekroczyć 400 zł od izby rocznie,
a więc 33 zł miesięcznie.

Ludwik Kuźnia, Kraków (1414).
Problemy, które- poruszył Pan

w swym liście, znajdą odhicde w

'

„...Pogoda pogorszyła
. jeszcze, stała się wprost okro-
1 pna. Deszcz lał strumieniami,
■pomieszany ze śniegiem i gra-
’

ciem, chmurzyska włóczyły się
■r.o turniach, bijąc piorunami■w ściany. ...Wydostaliśmy się

wreszcie ze żlebu, przeczołga-
liśmy się przez eksponowaną
silnie nachyloną płytę i dalej
upłazkiem dźwigaliśmy się dc
góry, gdy nagle dźwięk jakiś
inny, niepodobny do odgłosów
cgólnego zamętu przyrody
przedarł się przez szarugę u-

lewy. Stanęliśmy z Klimkiem
i spojrzeli po sobie.

Gdzieś z powietrza, z prze­
strzeni dalekitj i nieokreślo­
nej przyleciał znowu dźwięK
ten sam — głos przeciągły, ża­
łosny... Dziś jeszcze dźwięczy
mi on w uszach.

— To on!
— Oh — potwierdził Kli­

mek.
...Klimek, wypocząwszy nie­

co wzniósł się parę metrów na

żeberko, pod- którym staliśmy
i rozejrzał się wkoło. Jeszcze
podźwignął się dalej i stopnio­
wo jął się wspinać do góry.
..Ukazał się wreszcie o jakieś

40 m od nas. Wówczas złożyw­
szy dłonie wykrzyknąłem gło­
śno: — Klimku, wracajcie!

Klimek Obejrzał się i mach­
nął ręką w kierunku olbrzy­
miego żlebu, który tu się wła­
śnie zaczynał. Ten ruch ręką
zrozumiałem tak, że Klimek
chciał w ten żleb jeszcze zaj­
rzeć. ...Znowu ukazał się nam

i znowu głośno krzyknąłem:
— Kliniku, wracajcie!

I tym razem obejrzał się
Klimek i ręką machnął tak
samo.

Potem cisza, szum wód i
chlustanie ulewy. Po chwili
obok nas w żlebie, o którym
wspomniałem, rozległ się ło­
skot straszliwy, jakby stado
piorunów wyrwało się z pod­
ziemi i wybuchem płomieni go
rozsadzało. Fale powietrza,
zda się, biły po twarzy. To su­
nęła w przepaść olbrzymia ka­
mienna lawina, łomocząc ska­
łami o ściany żlebu i wypeł­
niając go pyłem roztrzaska­
nych głazów i zapachem siarki.

Z lawiną tą spadl Człowiek
w otchłań bezdenną. Bowiem
w tym majestacie przyszła
śmierć Klimka Bachledy".

Grób bohaterskiego ratow­
nika znajduje się na Cmenta­
rzu Zasłużonych w Zakopa-
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przede wszystkim
BRUD... BRUD...

brak higtony osobistej
sprzedawaniu artykułów

(brudne ręce
brudna odzież

za niedopełnienie obo­
wiązku zamiatania i usuwania
nieczystości z zabudowań, nie­
ruchomości itp., za nieskra-
pia.nie wodą chodnika prz.ed
zamiataniem i niepolewa.nie w*
porze letniej, za nieusuwahie
śniegu i gołoledzi w zimie, za

nieprzestrzeganie czystości i
porządku w pomieszczeniach
wspólnego użytku lokatorów
kamienicy (schody, strychy,
korytarze, pralnie itp.), za

wylewanie bądź wyrzucanie
nieczystości z okien na ulicę
lub podwórko, za zanieczysz­
czanie ogrodów publicznych,
placów, ulic itp., za trzepa­
nie odzieży lub dywanów w

czasie i w miejscu niewłaści­
wym — milicjant ma prawo
natychmiast ukarać winną o-

sobę mandatem — i niezwłocz­
nie go ściągnąć. Wykroczenie
takie może kosztować — jak
jużwiemy—od5do100zł

DBAMY
O BEZPIECZEŃSTWO

Wszelkie drobniejsze uchy­
bienia przeciwko publicznemu
porządkowi i bezpieczeństwu
też podlegają pod szybką i
skuteczną egzekucję grzywny
milicyjnej. Jeśli więc- ktoś
wywiesza lub wystawia, bez
zachowania należytej ostroż­
ności, ciężkie przedmioty albo
rzuca nimi, nie dba — wbrew
swemu obowiązkowi — o na­
leżyte. oświetlenie
nych miejsc,
ostrożności przy
zwierzęcia, lekceważy przepi­
sy porządkowe na plażach i
kąp:elis'kach — niech się nie
zdziwi, jeśli milicjant wymie­
rzy mu za to mandat. ■Taka
doraźna kara będzie tu jak
najbardziej prawnie uzasad­
niona.

ULICE, DROGI
znajdują się również

szczególnie troskliwą opieką
mandatowych sankcji milicyj­
nych, w myśl nowych przepi­
sów jeszcze bardziej niż daw­
niej, rozszerzonych.

Za niszczenie więc
publicznych: włóczenie przed-

Za

przy _

żywnościowych
sprzedawcy,
itp.),

publicz­
nie zachowuje

trzymaniu

poci

dróg

PRZETARGI

miotów mogących psuć dro­
gę. zanieczyszczanie drogi,
rzucanie na nią wszelakich
przedmiotów mogących kale­
czyć ncgi ludzi i zwierząt lub
psuć opony pojazdów, za tra­
towanie rowów, skarp i nasy­
pów, pędzenie ulicą lub dro­
gą publiczną zwierząt bez do­
statecznego dozoru, pozosta­
wianie dzieci na jezdni, wy­
puszczenie na drogę zwierząt
i drobiu, przewożenie drogą
bez przykrycia przedmbtćw
mogących płoszyć konie i by­
dło, wzgl. wywoływać u ludzi
przestrach lub obrzydzenie —

grozi grzywna milicyjna, któ­
rą milicjant może od razu

wymierzyć i ściągnąć." UWAGA ROWERZYŚCI!
Na was zwrócone jest

specjalnie baczne o.ko
ważnionego do ściągania
datów milicjanta! Brak
rowerowej, jazda rowerem bez
zaświadczenia stwierdzającego
wykazanie się znajomością
przepisów o ruchu drogowym,
prowadzenie na ulicy lub
drodze publicznej nauki kie­
rowania rowerem, brak
dzwonka, światełka odblasko­
wego, „brawurowa" jazda bez
trzymania rąk na kierownicy
lub nóg na pedałach, czepia­
nie się przez rowerzystę in­
nych pojazdów będących w

ruchu, wożenie innej osoby
na rowerze (wyjątkowo prze­
wozić można dziecko do lat 6
na dodatkowym' siedżennu u-

mieszczonym przed osobą kie­
rującą rowerem) — wszystko
to uprawnia milicjanta do ob­
ciążenia rowerzysty grzywną,
a w razie odmowy — do skie­
rowania sprawy na drogę ko­
legium orzekającego.

Jeśli chodzi o pojazdy me-

__ ___ _: auta,' motocykle,
to wykaz

mili-
ukarać z

mandatem,
wszystkim

jazdy — i

chaniczne:
skutery itp.
„grzechów”, za jakie
cjant ma prawo
miejsca kierowcę
dobrze jest znany
posiadaczom praw
w nowych przepisach nie uległ
specjalnej zmianie.

Przypomnieć jednak warto,
że milicjant ma zawsze prawo
ukarać grzywną kierowcę lub
Właściciela auta jeżeli samo­
chód jest brudny,' dymi, nad­
miernie hałasuje itp.

A NA KOLEI
Poza karaniem doraźnym

znanych ogólnie wykroczeń,
naruszających -bezpieczeń­
stwo podróży, urządzeń sta­
cyjnych itp. — milicjant mo­
że sięgnąć do „argumentu
mandatowego":

gdy stwierdzi, że ktoś nie­
uprawniony wprowadza do
poczekalni lub restauracji ko­
lejowych psy (z wyjątkiem
małych, piesków pokojowych),
rowery, przebywa w restaura­
cjach i bufetach stacyjnych
oraz w zakładach fryzjerskich,
umywalniach itp. na stacjach,
w celach innych, ąniżeli te.
dla których przeznaczone są
powyższe lokale, pali tytoń w

przedziałach dla niepalących
(choćby nawet za zezwole­
niem współpodróżnych), wy­
rzuca z wagonów przedmioty,
które mogłyby wyrządzić ko­
muś szkodę na zdrowiu lub
stratę materialną, uprawia na

Spółdzielnia Inwalidów „Odrodzenie”
W Krakowie, ul. Biskupia 18 — tel. 574-21

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie remontu pomieszczenia biuro­
wego przy ul. Boh. Stalingradu 37.

Materiał dostarcza wykonawca.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Podkładki ofertowe do podjęcia

dzielni w godz. ód 8 do 15.
Termin wykonania robót do dnia

śnia 1960 r. — Termin składania
dnia 15 sierpnia 1960 r.

w Spół-

15 wrze-

ofert do
K-5493

PRACOWNICY POSZUKIWANI

SZEWCÓW zatrudni natychmiast Krakowska
Wytwórnia Protez — Kraków, ul. Prądnicka
10. — Warunki płacy i praęy do omówienia
na miejscu w Dziale Kadr. K-5486

Ślusarza narzędziowca i Ślusarza
MASZYNOWEGO z praktyką, zaraz przyjmie
do pracy Krakowska Fabryka Okuć Budowla­
nych — Kraków, ul. Romanowicza nr 7 — tel.
545-C2. — Warunki płacy wg Układu Zbioro­
wego dla Pracowników Przemysłu Metalowe­
go K-5439

I

terenie kolejowym lub w po­
ciągu „produkcje artystycz­
ne": śpiew, grę na różnych
instrumentach itp., handel lub
reklamę — i in.

WARTO RÓWNIEŻ
WIEDZIEĆ,

że milicjant chroni swym!
mandatami również i... zwie­
rzęta. Za utrzymywanie zwie­
rząt w stanie- wybitnego nie­
chlujstwa, . za przewożenie,
przenoszenie lub przepędzanie
zwierząt w sposób, powodują­
cy zbędne cierpienia fizyczne,
za używanie uprzęży, więzów,
pęt lub tp. powodujących u

zwierzęcia ból lub uszkodze­
nie cielesne, za złośliwe stra­
szenie i drażnienie zwierząt,
przeciążanie ich nadmiernymi
ładunkami it.p. — również
grozi' kara grzywny, którą mi­
licjant może natychmiast wy­
mierzyć i ściągnąć od winne­
go.

Zakres sytuacji, w jakich
milicjant ma prawo ukarać
k-goś grzywną jest dość sze­
roki, znacznie szerszy od przy­
padków powyżej wspomnia­
nych. Istnieją przecież rów.-
nież przepisy przeciwpożaro­
we, budowlane, ochrona rybo­
łówstwa, przepisy o ewidencji
ludności itp., które uprawnia­
ją. milicjantów do bezpośred­
niej mandatowej . interwencji.
Są to'jednak wypadki rzad­
sze. Przykłady natomiast po­
dane przez nas zachodzić mo­
gą i zdarzać się w różnych o-

kolicznościach
nego każdemu
tego warto o

zawczasu.

JERZY

życia codzien-
znas•— idla-
nich wiedzieć

PARZYNSKI

Duchy
pobrzękują
dolarami

• (Dokończenie ze str. 3)
dem prosto z średniowiecza. Kto
nie wierzy, niech sprawdzi. W

poczet dowodów zaliczono cały
komplet broszur i akrc^atiów
spirytystycznych oraz dv?a tomy
własnej rozprawy oskarżonego o

treści — delikatnie mówiąc —

zupełnie niekomunikatywnej.
Jasne, to nie jest zarzut. Wol­

no się bawić wywoływaniem du­
chów i „wirującymi” stolikami,
jeśli się nie ma nic innego do

roboty. Dziwne w-ydaje się tylko,
że robi to wzięty lekarz. Dziwne,
że traktuje te praktyki poważnie
i każę wierzyć w bzdury lu­
dziom, którzy z racji wieku i

przeżyć są łatwowierni. Dziwne

wreszcie, że sprawy ducha ko­
jarzą się tu tak ściśle z docze­
snymi, marnymi pieniądzmi.

Nie przesądzajmy sprawy,
pozbstawmy ją sądowi. Praw­
ne kwalifikacje czynu stre­
szczają się w formule, że kto
w celu korzyści majątkowej
wykorzystuje upośledzenie
innej osoby i doprowadza ją
do niekorzystnego rozporzą­

dzania swoim mieniem, te­
mu grozi kara więzienia do
lat pięciu.. To zdanie umie­
ścił prokurator w sentencji
aktu oskarżenia, (wk)

ŁADOWACZY, KIEROWCÓW SAMOCHO­
DOWYCH na samochody z silnikiem wysoko­
prężnym — oraz MECHANIKÓW SILNIKO­
WYCH— zatrudni natychmiast Spółdzielnia
Pracy Transportowa SPT — w Krakowie, ul.
Rymarska 5 — tel. 552-S1. K-5437

Praca

LEKARZ przyjmie pomoc
domową z gotowaniem. —

Zgłoszenia: Kraków, Ja­
na1m.7. 13880-g

Kupno
KUPIĘ skuter zagranicz­
ny. Kraków, Botaniczna
3 (u portiera). 13307-g

MARDYLA Franciszek, —

zamieszkały w Lusinie 49,
zgubił dowód osobisty.

FILIPOWSKI Zygmunt -

zamieszkąiy Suchoraba 11,
pow. Kraków, zgubił pra­
wo jazdy wydane przeż
Wydział Kom. Drogowe]
w Krakowie, oraz dowód
osob. nr WC 588748 i in­
ne dokumenty. Zwrot &
wynagrodzeniem.

Sprzedaż
WAPNO palone I gatu­
nek. szybka dostawa, sa­
mochodem. Informacje:
Biuro Wapiennika, Kra­
ków, Podwale 3, :n. 8.

13721-g

DUDA Edward, zam. No­
wa Huta, zgubił kartę re­
jestracyjną samochodu
nr KK-3551, wydaną prze?
Wydział Komunikacji
Drogowej PDRN NoW’
Huta. 13842-S

Zguby
ZGUBIONO kartę rowe­
rową, własność DBOR
Kraków-Miasto. Nr tabli­
czki K-09 530, nr ranty
629933, 34606-g I kĆW.

ZATARTCZYŃSKA Kry­
styna, ztm. Kraków. Re"
ja 15, m. 7. zgubiła świa­
dectwo ukończenia Lice­
um Pedagogicznego, z?'
świadczenie ukończeni
studiów Wydziału B.olo
gii UJ. 138322

PTAK Józef, »ra- Kr?'
ków. zgubił legitymację
wydana nrz.ez MPKJCrą*

zam. Kra-
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Dominika Kajetana

Tradycyjne kłopoty z wodq -Kiedy

łjłsca/wi
AROWA

Szokujące sąsiedztwo

Przy ul. 1 Maja 6 w oficy­
nie sąsiadują ze sobą w

bezpośredniej bliskości dwie
placówki: kiosk żywnościowy

MHD i... po­
tężnych roz-
miarów
śmietnik!
Nie
ba.
nikomu wy­
jaśniać jak
zbliżenie ta­
kie poma­
ga w wyko-

placówek

trze-
chyba

rzystywaniu
przez muchy itp. robactwo.
Trzeba natomiast żądać jak
najszybszego wykwaterowania
jednej z w/w placówek z te­
go bądź co bądź szokującego
sąsiedztwa. (wł)

żądać jak

M ie od razu Kraków zbudo-
‘’wano,amałoktozludzi
młodych wie, że krakowskie
wodociągi powstały dopiero w

XX w. Ściśle mówiąc pierw­
szy zakład wodociągowo-ka-
ralizacyjny zaczął swą działal­
ność dopiero w 1901 r. na Bie­
lanach. Początkowo wodę,
którą dostarczano mieszkań­
com za pomocą rurociągów,
czerpano z 27 studni rozsia­
nych na terenie tzw. niecki
bielańskiej. Była to- woda
giuntowa o ograniczonej ilo­
ści.

Z biegiem lat, wobec rozbu­
dowy miasta i wzrostu ilości
mieszkańców powstała konie­
czność budowy nrzy ul. ks. Jó-

------- ®-------

Z kroniki

Straży Marnej
We wsi Gromnik w powiecie

tarnowskim spłonęła stodoła na­
leżąca do Edwarda Dębosza. Przy­
czyną pożaru było prawdopodob­
nie podpalenie przez dzieci.

Wady urządzeń ogrzewniczych
spowodowały pożar w Chlinie

(pow. Olkusz). Spalił się tam dom

mieszkalny i chlewnia z żywym
inwentarzem w' gospodarstwie
Aleksandra Sarny. Straty wyno­
szą ponad 40.000 zł.

Z nieustalonych jeszcze przy­
czyn w Mogilanach (pow. Kra­
ków) spłonął dom mieszkalny
Melanii Dzik, (hs)

Co dzień niesie?
141 a ogół użytkownicy dróg

zdyscyplinowani. Na da­
ny przez milicjanta znak ru­
chem ręki czy sygnałem gwiz­
dka posłusznie zatrzymują się.
Czasem jednak, choć rzadko
to zdarza się, szofer, motocy­
klista czy rowerzysta obrzu­
ci milicjanta lekceważącym
spojrzeniem i popędzi dalej na

swoich czterech lub dwóch
kółkach. Przedstawiciel służby
drogowej pozostaje bezradny,
narażony na... różne komenta­
rze otoczenia.

Tymczasem każdy kierowca,
bez względu na to czy dopu­
ścił się wykroczenia czy też
nie. zobowiązany jest absolu­
tnie do okazania p o słu-
Kzeństwa w chwili, gdy
jest wezwany do zatrzymania
się.

Dlatego też coraz bardziej
wydaja się aktualna potrzeba
przyznania motocykli mili­
cjantom zajmującym się regu­
lacją ruchu na skrzyżowa­
niach i w innych ruchliwych
punktach miasta. Jest to ko­
nieczne po to, by mogli oni
natychmiast w właściwy spo­
sób reagować w wyjątkowych
okolicznościach okazywania o-

pieszałoścń i 'złej wolt. Tym
bardziej,, że nie zawsze ma

się do czynienia z drobnymi
wykroczeniami. Czasem wcho­
dzi w grę zdrowie, a nawet

życie ludzkie

zefa tzw. „wodociągu rezer-1
wowego”. Tym razem „surow­
cem” dla tej nowej „fabryki
wody”, była woda wiślana,
oczyszczana za pomocą infil­
tracji przybrzeżnej. Budowa
nowego ujęcia zapewniała
miastu dostawę 3 tys. m3 wo­
dy na dobę. Niestety była to
woda bardzo złej jakości, za­
nieczyszczona związkami że­
laza. Z tych też powodów w

r. 1933 wodociąg przy ul. ks.
J Szefa zaprzestał swej działal­
ności. Oczywiście decyzja zam­
knięcia wodociągu spowodo­
wała szereg trudności w re­
gularnej dostawie wody do
miasta.

Rozbudowa nowego ujęcia
.na Bielanach nie była, nieste­
ty prowadzona systematycznie.
Do dziś dnia na własnej skó­
rze odczuwamy owe błędy w

przedwojennej gospodarce wo­
dą. Do r. 1955 ujęcie wody na

Bielanach było jedyną bazą
krakowskich wodociągów. Po­
wolne filtry naturalne z osad­
nikiem Wstępnym działały tu
od 1921 roku jako tako uzdat­
niając wodę wiślaną dla po­
trzeb ludności. W roku 1955 po
lóżnych a pamiętnych fenolo-
wvch perypetiach, zbudowano
nowe ujęcie wody na Ruda-
wie. Od stycznia br. działa po­
nadto dodatkowe ujęcie na

DłubnL

Gospodarka wodna każdego
miasta wymaga specjalnych
zbiorników wyrównawczych
wody. Kraków . posiada ich
kilka o różnej objętości.

Niestety jest to zbyt mało jak
na Kraków, gdyż pojemność
zbiorników powinna wynosić
przynajmniej 25 proc, dzien­
nego zużycia wody. Dlatego też

I konieczna jest budowa dal­
szych kilku* zbiorników rezer­
wowych. (tok)

Jednym zdaniem

stojącej
Prasową
jak naj-

wieści,
w Tea-

Z GABLOTY
przed Drukarnią
dowiadujemy się
bardziej aktualnej
iż 20 czerwca br.
trze Modrzejewskiej wysta­
wiany jest „Faust".

GDZIE jak gdzie, ale ze­
gar przy Dworcu Głównym
nie powinien spóźniać się
aż pół godziny!

CORAZ więcej plastiko­
wych, estetycznych drobia­
zgów uzupełnia nasze go­
spodarstwo domowe, ostat­
nio ukazały się nawet ze

sztucznego tworzywa spe­
cjalne wieszaki do spodni,

(paw)

Pytanie
i odpowiedz

PYTANIE: Dlaczegg kioski
„Ruchu" na peronach Dworca
Osobowego w Krakowie są za­
zwyczaj w godzinach poran­
nych (i to wcale niezbyt wcze­
snych!) pozamykane?

ODPOWIEDZ: Prawdopodo­
bnie po to, aby nasi przyjez­
dni goście mieli okazję na nas

również i trochę ponarzekać,
mówiąc: „No tak, dworzec to
macie ładny, kolorowy i schlu­
dny, — ale dlaczego na pero­
nach nie możemy sobie .kupić
„świeżych” gazet? (JP)

■■w

■ »■i
i
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sportowy
Linii A—3

Rynku Gł.
obecnie w

Mimo
niemal

DBAJ O CZYSTOSC

SWEGO MIASTA!
i

*

Dla powodzian
Godną pochwały obywa­

telską postawą w akcji nie­
sienia pomocy na rzecz .po­
wodzian mogą wykazać się
spółdzielnie pracy z terenu

woj. krakowskiego. Na ró­
żne konta PKO wpłaciło
już 30 spółdzielni. Ogólna

Kwity zamiast złomu
Gminna Spółdzielnia ..Samopo­

moc Chłopska" w Ruszczy pro­
wadzi m. in. punkt skupu złomu.
Kierowniczka punktu skupu Jó­
zefa Zbroja przystosowała więc
do lokalnych warunków wypró­
bowany motyw — „martwe du­
sze”, co przez pewien czas przy­
nosiło jej dodatkowe dochody.
"Wypisywała mianowicie fikcyjne
kwity na złom, który „dostar­
czali” (nie wiedząc o tym) różni

mieszkańcy okolicznych wsi i po­
żerała za nie pieniądze z kasy
spółdzielni. Rażąca rozbieżność

między ilością złomu rzeczywi­
ście przekazywanego do zbiorni­
cy przez punkt skupu, a ilością
podawaną w rozliczeniach wzbu­
dziła wreszcie podejrzenia.

Prokuratura w Nowej Hucie

zakończyła już śledztwo w tej
sprawie. Do sądu wpłynął akt o-

skarżehia, który zarzuca Józefie

Zbroji zabranie z kasy spół­
dzielni 9.130 zł.

suma przekazanych pienię­
dzy i darów w różnej po­
staci wynosi 376.855 zŁ

Szczególnie na wyróżnie­
nie w ofiarności zasługuje
Spółdzielnia Tkaczy i Dzie­
wiarzy w Krakowie, która
zobowiązała się przekazać
dla powodzian partię swo­
jej produkcji wartości 201
tys. zł. Przodują również
Krak. Sp. Cukiernicza, Sp.
„Sprawność", Sp. „Tęcza",
Sp. „Gromada", Sp. „Samo­
działy", Sp. „Techniczna,
Sp. „Pokój” w Nowym Są­
czu oraz Sp. „Unitas".

(4

Kawę wystawy
Dziś o godz. 18 w Krzysztofo-

.rsch przy ul. Szczepańskiej 2

nastąpi otwarcie wystawy foto­
grafiki Edwarda Hartwiga. Wy­
stawę zwiedzać można codziennie

z wyjątkiem poniedziałków w

godz. 10—18.

Od niedzieli w Domu Plasty­
ków przy ul. Łobzowskiej 3 o-

twarta będzie wystawa drzewory- •

tów Janiny Kamińskiej.

Sklep
na

przy
jest
remoncie,
to każdy
z przechodniów
rzuca okiem na

jego wystawy.
Dlaczego... Po­
patrzcie proszę

na zdjęcie!
Fot. W . Pawłowski

©

Iaslraktoizy harcerscy
— nie próżnują,

‘

Większość obozów harcerskich
na terenie naszego województwa
została już zakończona. Nie za­
kończyła się jednak praca in-

-------•----- --

Z sądu
Ojciec pięciorga dzieci, 56-letni

Tadeusz Klas, zam. w Krze-
sławicach 75, umiał wykorzysty­
wać sytuację i... znajomości w

sferach kobiet lekkich obycza­
jów. Pracował jako dozorca

„Mostostalu” i do swej dyspozy­
cji miał służbową budkę począt­
kowo przy ul. Warszawskiej, a

potem pod Mostem Dębnickim.
Mając na uwadze trudną sytua­
cję mieszkaniową w mieście. *pan
Tadeusz postanowił użyczać swej
budki (wraz ze służbowym ko­
żuchem) bliźnim płci obojga dla
celów nie mających wiele wspól­
nego z moralnością. Wkrótce do-,
szedł też do nie byle jakiej per­
fekcji: w ciągu jednej nocy po­
trafił w swej budce przyjąć kil­
ka par. Drzwi zamykał na kłód­
kę i sam patrolował na dworze,
aby przypadkiem MO nie za­
kłóciła spokoju klienteli... Oczy­
wiście nigdy nie kładł tamy ,"do­
broczynności” pobierając za swe

usługi kwoty cd 20 do 50 zł, lub
też poczęstunki

‘

w naturze.

Sąd Powiatowy dla m. Krako­
wa nie uwzględnił „humanita­
ryzmu” pana Tadeusza. Uznając
go winnym zawodowego trudnie­
nia się sutenerstwem skazał go
na 1 rok 1 6 miesięcy więzienia.

(eo)

struktorów. Wielu z nich wyje­
chało zaraz po obozach na har­
cerskie kursy instruktorskie zor­
ganizowane przez Krakowską Ko­
mendę Chorągwi.

W Złockiem k. Muszyny roz­
bił swe namioty kurs podharc-
mistrzowskl kierowany przez hm

Andrzeja Bukowskiego. W pobli­
żu obozuje aż 5 kursów druży­
nowych pod ogólnym kierowni­
ctwem komendanta Chorągwi
hm Juliusza Langnera. W Po­
rębie Wielkiej rozpoczęły się
dwa kursy dla drużynowych dru­
żyn młodszych prowadzone przez
hm Marię Łyczko i hm Marię
Bocheńską. Wreszcie w Czerni­
chowie trwa kurs o kierunku

technicznym dla drużynowych
pod kierownictwem phm Win­
centego Cieślewicza. (eo)

Dlaczego...
...w dalszym ciągu nikt nie

interesuje się uporządkowa­
niem początku ulicy Szwedzkiej
(od strony Wisły) po pracach
związanych z podniesieniem
jej nawierzchni? Zburzono tu

cnglś kilka ogrodzeń wzdłuż

ulicy i szereg ogrodów pozo­
stawiono na pastwę złodzie­
jom... (wł.)

Teatiry
NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ:

MODRZEJEWSKIEJ godz. 13.39

„Trzy kobiety i ja”' (przedstawie­
nie w Teatrze Ludowym w No­
wej Hucie). KOLEJARZA (Bo­
cheńska) 19 „Romantyczny kuzy­
nek”.

Kina.
NA SOBOTĘ:

UCIECHA ‘godz. 15.45, 18, 20.15
„Pół żartem pół serio” (USA),
WANDA 15.45, 18, 20.15 „Czarne
błyskawice” (USA). SZTUKA

15.45, 13, 20.15 „Gorąca jest moja
tęsknota” (szwedz.) . WOLNOŚĆ
15.45, 18, 20.15 „Chcę być gwiazdą”
(fr.). WARSZAWA 15.45, 18, 20.15

„Wozy jadą na zachód” (USA).
MŁ. GWARDIA (Lubicz 15) 15.15,
17.30, 19. -45 „Tam, gdzie rosną po­
ziomki” (szwedz.) . WRZOS

(Zamojskiego 50) 15.45, 18, 20.15
. . Oddajcie mi dziecko” (NRD). —

KRAKUS (Al. Krasińskiego 18) 15.45

18, 20.15 „Mężczyzna w spoden­
kach”' (wł.-hiszp.). ISKIERKA (Ży­
wiecka 44) 17.30, 19.45 „Ostatnie
pięć minut” (wł. -fr.). ZUCH i
KLEPARZ — nieczynne, CASSINO

(Bitwy pod Lenino) ok. 20.30 ,,Na
zawsze” (USA). CRACOVIA (al.
Puszkina) ok. 20.30 „Agnieszka
wśród gangsterów” (fr.). MELO­
DIA (Zwierzyniecka 1). 16, 18(
20 „Wiatr w oczy” (radź.).
WISŁA (Gazowa 21) 16, 18, 20

„Faustyna” (hiszp.) . MINIATURKĄ
(Franciszkańska 1) 15 Program dla
dzieci; 16 i 17 „Warszawskie Ła­
zienki” i In.; 18, 20 „Rywale
przy kierownicy” (NRD). SY­
GNAŁ (Ogród Strzelecki) 21

„Wyznania hochsztaplera Feli­
ksa' Krulla” (NRF). CHEMIK

(Borek Fał.) 19 „Postrach ko­
biet” (fr.). — DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48) 15.45, 18, 20.15
„Córka leśniczego” (austr.). KUL­
TURA (Rynek Gł. 27) 20.15 „Ali­
bi” (NRF). MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5) 18. 20.30 „Oko za oko”

(fr.). ROTUNDA (Al. 3-go Maja
5) 17 „105 proc. alibi” (CSRS).
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka)
17. 19 „Ucieczka przed cieniem"
(CSRS). TĘCZA (Praska 52) 19.30

„Dziś wieczór gramy” (CSRS).

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT (C-l) 15.45, 18, 20.15 „Świa­
dek oskarżenia’’ (USA). MAŁA SA­
LA 17^ 19.15 „Główna wygra­
na’^ (CSRS). ŚWIATOWID (Al.
Lenina) 15.45, 18, 20.15 „Wesoła
orkiestra” (ang.) . MAŁA SALA

17, 19.15 „Rififi” (fr.). AKTUAL­
NOŚCI (PI. Centr.) 15 Program dla
dzieci; 16 „Zdemaskowane prowo­
kacje” i in.; 17 „Śmiech zabronio­
ny” (NRF); 19 „Rekrut Bum”

(szwedz.) . SFINKS (Majakowskie­
go 2) 15.45^ 18, 20.15 „Zezowate
szczęście” (poi). KOLOROWE —

pieczynne. BALLADYNA (Gręba-
łów, Dom Ludowy) 19 i 21 „Kon­
wój dr M.” (jug.).

NA NIEDZIELĘ:

UCIECHA godz. 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15 „Pół żartem, pół serio”.
WANDA 10, 11.15, 12.30 Program
dla dzieci; 15.45, 18, 20.15 „Czarne
błyskawice”. SZTUKA 10, 12.15
..Niebo bez miłości”; 15.45, 18,
20.15 „Gorąca jest moja tęskno­
ta”. WOLNOŚĆ 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15 „Chcę być gwiazdą”. WAR­
SZAWA 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15

„Wozy jadą na zachód”. MŁODA
GWARDIA 10, 12 „Krzesiwo”;
15.45, 17.30, 19.45 „Tam, gdzie ro­
sną poziomki”. WRZOS 10, 11.15,
12.30 Program dla dzieci; 15.45, 18,
20.15 „Oddajcie mi dziecko”. KRA­
KUS 11, 12, 13 Program dla dzie-

. ci; 14.45, 17, 19.15 „Dr Corda are­
sztowany”. ISKIERKA 11, 12 Pro­
gram dla dzieci; 15.45, 18, 20.15
.. Ostatnie pięć minut”. ZUCH i
KLEPARZ — nieczynne. CASSI­
NO 20.30 „Na zawsze”. CRACO-
VIA 20.30 . . Agnieszka wśród gang­
sterów”. MELODIA 10, 12 „Dwaj
kapi-anowie”; 16, 18. 20 „Wiatr w

oczy”. WISŁA 10, 12 „Irena do
domu”; 16, 18. 20 „Faustyna”. SY­
GNAŁ 21 „Pożegnania”. MINIA­
TURKA 10. 11. 12. 13 i 15 Program
dla dzieci; 16. 17 ..Warszawskie
Łazienki”; 18. 20 „Rywale przy
kierownicy”. CHEMTK 15. 17 . 19
..Postrach kobiet”. DOM ŻOŁNIE­
RZA 15.45. 18, 20.15 „Córka leśni­
czego”. KULTURA 20.15 „Alibi”.
MIKRO 15.30 . 18. 20.30 „Oko za

oko”. ROTUNDA 17 „105 proc, ali­
bi”. TĘCZA 17.20 i 19.30 ..Dziś
wieczór gramy”. ZWIĄZKOWIEC
12 Program dla dzieci; 17, 19 ,,U-
cieczka przed cieniem”.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT 10, 11.15, 12.30 Proeram dla
dzieci! 15.45, 18, 20.15 „Świadek o-

skarżenia”. MAŁA SALA 17. 19.15
..Główna wybrana”. ŚWIATOWID
10, 12 „Chłopiec z gutaperki”;
’".45. 18. 20.15 „Wesoła orM*s‘ra”.
MAŁA SALA 17.. 19.15 ..Rififi” —

AKTUALNOŚCI 10. 11 . 12 . 13 i 15

Program dla dzieci: 16 „Zdema­
skowane prowokacje”: 17 „Śmiech
zabroniony”; 19 ..Rekrut Bum”.
SFINKS 10. 11 . 12- Program dla
dzieci: 15.45. 1?. 2M5 ..Zćzowa^e
szczęście”. KOLOROWE — nie­
czynne. RMT.adYNA 17 i 19

„Konwój dr M.”.

Telewizja
Sobota. Gcdz. 17 .30 „Stara for.

lecą” film. 19.10 „Paragraf i faj­
ka”. 19.20 Dziennik. 20.20 „Wszyst­
ko dla Mary” film. 22.05 „Wesołe
arena” program rozrywk. z P^

znania.

Niedziela. Godz. 14 Niedzielna
Biesiada. 17.20 „W krainie Dis­
ney^” — film. 18.15 „Jeźdźcy z

Kwidzynia” rep. film. 18.25 „Je-
dziemy na Olimpiadę” — teletur­
niej”. 19.30 Dziennik. 20.05 „Liry­
ka Safony” estrada poetycka. —

20.55 „Czerwony sygnał” — film.

UWAGA. Za ewentualne zmiany,
które w ostatniej chwili zostają
wprowadzane w repertuarze tea­
trów, kin i telewizji, redakcja ni»
bierze odpowiedzialności,

Wystawy — Muzea
MUZEUM ETNOGRAFICZNE, PI.

Wolnica (9—15), HISTORYCZNE,
św. Jana 12 (10—14). NARODOWE,
Al. 3-go Maja 1, „Wystawa przem.
artyst. od XI do XVIII w.”, ..Gale­
ria polskiego malarstwa w. XIX i
XX”, „Wystawa malarstwa współ­
czesnego” (10—15). SUKIENNICE:
..Galeria malarstwa polskiego w.

XVIII i XIX” (10—15), DOM SZO-

ŁAYSKICH, PI. Szczepański 9 „Ma­
larstwo polskie i rzeźba od w’.
XV—XVIII” (10—16), ODDZ. CZAR­
TORYSKICH, Pijarska 15 „Galeria
malarstwa obcego, rzemiosło ar­
tyst., pamiątki puławskie, zbrojo­
wnia” (10-16), MUZEUM HISTO­
RYCZNE, Pijarska, „Dawne wa­
rownie Krakowa” (10—14). DOM

MATEJKI, Floriańska 41 (10—16),
PAŁAC SZTUKI, PI. Szczepański 4

„Wystawa szkiców i rysunków”,
KLUB OFICERSKI, Bitwy pod
Lenino 1, Wystawa „Grunwald
1410—1960” (16—18) — wstęp wolny,
SALA WYSTAWOWA, Smoleńsk

9, Wystawa pt. „Bitwa pod Grun­
waldem”.

Hyiury
NA SOBOTĘ:

CHIRURG., INTERN.: Trynitaro
ska 11, POŁOŻN, i GINEKOL.:

Prądnicka 37, NEUROLOG.: Bo­
taniczna 3, OKULIST.: Kopernika
38, GRUŹLICZY: dla kobiet: Wo­
la Justowska; dla mężczyzn: Prą­
dnicka 80.

POGOT. MILIC. tel. 0-7. STRAŻ
POŻ. tel. 0-8. POGOT. RATUNK.
tel. 0-0. POGOT. RATUNK. POD­
GÓRZE tel. 225-55, NOWA HUTA:
POGOT. MILIC. tel. 411-11, PO­
GOT. RATUNKOWE tel. 422-22,
STRAŻ POŻ. teł. 433-33.

NA NIEDZIELĘ:

CHIRURG., INTERN., NĘURO*
LOG.: Prądnicka 37, POŁOyN. i
GINEKOL.: Kopernika 23, OKU­
LIST.: Kopernika 17.

Pozostałe dyżury bez zmian.

Apteki
NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ:

Rynek Gł. 42, Rakowicka 12, Re*

toryka 1, Krasowska 1, Plac Wol­
ności 7, Rynek Podgórski 9, Me­
talowców 1. Nowa Huta: ul. A.

Struga 36 — Osiedle Szkolne B-J-

flsrJto

NA SOBOTĘ
Godz. 16.00 Rzeszowskie rozmai*

tości. 16.30 Muzyka. 16.45 Dzien­
nik. 17 .00 Komentarz tygodnia.
17.10 Koncert rozrywkowy. 17.30
Aud. literacka. 18.10 Na krakow­
skim Rynku. 18.25 Melodie tani
18.35 Muzy’:a i aktualności. 19.00
Wiadomości. 19.05 Uniwersytet Ra­
diowy. 19.30 „Matysiakowie”. 20.00
Koncert Orkiestry PR w Krako­
wie. 21 .00 Z kraju i ze świata.
21.27 Kronika sportowa. 21 .40 Ty­
siąc taktów rytmu. 22 .00 Koncert
soiistów. 22 .30 Aud. „Szpilek”. —

23.00 Muzyka tan. 23.50 Wiadomo­
ści. 24 .00 Muzyka tan.

NA NIEDZIELĘ:

Godz. 6.03 Muzyka. 7.30 Dzien­
nik. 7 .40 Koncert. 8.20 Śpiewa
Edith Piaff. 8.30 Wiadomości. 9.00

Muzyka. 9 .05 Gawęda literacka.
9.20 „Dwa zakony” fragm. pow.
S. Sujkowskiego. 9 .40 „Wspom­
nienie o Jerzym Żuławskim”. —

10.00 Muzyka. 10.30 Nowe płyty
„Polskich Nagrań”. 11.00 „Tatuś
Szymka” nowela Maupassanta.
11.30 Muzyka ludowa. 12 .05 Wiado­
mości. 12.10 Poranek symfoniczny.
13.15 „Bitwa pod Oliwą” pog. —

13.30 Zespół Dziewiątka. 13.50
Koncert życzeń. 15.00 Dla dzieci
słuch. „O kulawym bo^u Hefaj­
stosie”. 15.45 Muzyka. 16.30 Kon­
cert chopinowski. 17 .00 Wiadomo­
ści. 17 .05 Aud. aktualna na tema­
ty międzynarodowe. 17 .15 7 razy
15 minut słynnych orkiestr tane­
cznych. 19.00 Wiadomości. 19.05
„Dansing”’ słuch. wg sztuki N.
COwarda. 19.35 Muzyka. 20.00 Gra
Sekstet PR. 20.30 Rewia piosenek.
21.CO Dziennik. 21 .*0 Muzvka tan.

21.40 Poznańska 15-tka Radiowa.
22.00 Wiadomości sp^r+owe. 22.30
Koncert solistów. 23.00 Muzyka
tan. 23.50 Wiadomości.
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Józef Szmidt

rekordzistg świata
w trójskoku

17,83 f

W Cracovii

\Ą/ Olsztynie rozpoczęły się lekkoatletyczne
*' mistrzostwa Tolski. W pierwszym dniu

mistrzostw wspaniałą formą błysnął Józef
Szmidt, ustanawiając w trójskoku nowy, re­
welacyjny rekord świata — 17,03 m. Poprze­
dni rekord należał do lekkoatlety radzicckie-

go Fiedosiejewa 1 wynosił 16,70 m. Tak więe
PoJak jest pierwszym człowiekiem na świę­
cie, któremu udało się przekroczyć w trój-
skuku granicę 17 m.

W pozostałych konkurencjach uzyskano równie!

kilka wartościowych wyników. Bieg na. 5000 m

wygrał Zimny w czasie — 13.58,2. Na dystansie
4C0 m Kowalski potwierdzi! jeszcze raz swoją wy­
soką formę i wygrał w czasie — 48,4. Swatowski

zajął dopiero piąte miejsce.

Finał biegu na 106 m mężczyzn wygrął Folk

w czasie — 10.4 . W biegu kobiet na tym samym

dystansie zanotowano dużą niespodziankę. Jani­
szewska z czasem 11,9 sek. zajęła dopiero piąte
miejsce. Zwyciężyła Wieczorkówna w czasie 11,8.

Oczekiwany z dużym zainteresowaniem rzut dy­
skiem mężczyzn nie przyniósł spodziewanych
emocji. Nasz najlepszy dyskobol — Piątkowski nie

„złapał” na razie jeszcze najwyższej formy. Jego
najlepszy rzut, który zapewnił mu zwycięstwo
wynosił 55,58 m. Pchnięcie kulą kobiet wygrała
Rusinówr,a — 14,79 m. Skok wzwyż kobiet zakoń­
czył się zwycięstwem Jóźwiakowskiej — 160 cm,

krakowianka Noworyta zajęła drugie miejsce —

155 cm.

Dziś 1 jutro dalszy ciąg mistrzostw.

Na stadionie Cracovii

g W TElfGRAFICZNYM $

SKRUClf i

0 W dalszym ciągu kolarskich
mistrzostw świata w Lipsku, nasz

reprezentant Zając, startujący w

biegach sprinterskich na torze

pokonał w jednym z biegów eli­
minacyjnych dwukrotnego mistrza

świata Włocha — Gasparello, kwa­
lifikując się do ćwierćfinałów.
Tu przegrał jednak po zaciętej
walce z Duńczykiem Melby.
Drugi nasz reprezentant ~ Bek,

startujący . w . .wygęigąch; za moto­
rami, zajął w wyścigu eliminacyj­
nym trzecie

startował w

miejsce i dziś będzie
repasażach.

pływak amerykański
przepłynął 2C0 m st.

czasie — 2 .13,2. Rezultat
ten jest lepszy od dotychczasowe­
go oficjalnego rekordu świa'a

tym dystansie, który wynosi
2.16,4.

© Młody
Mikę Troy
mot. w

na

O-

fi-

Polacy i Toronto

^oczekują na rzymskie sukcesy
V

naszych lekkoatletów
i... no przyjazd
trenera A. Wapiennika

Nie tylko sympatycy sportu
w kraju oczekują Olimpiady
w Rzymie. Razem z nami nie

mogą śię jej doczekać Polacy
na emigracji, którzy z ogrom­
ną uwagą śledzą przygotowa­
nia naszej ekipy olimpijskiej
i obliczają szanse naszych re­
prezentantów. Szczególnie w

dużych skupiskach Polaków za

granicą daje się' już odczuć

„przedolimpijską gorączkę”.

© Francuskie Ministerstwo

światy odznaczyło profesora
zjologii UW i dyrektora Instytutu
Naukowego Kultury Fizycznej —

dr Włodzimierza Missiuro. „Orde­
rem Oficerskim za Zasługi Spor­
towe".

0 Na szczytach „Matterhornu”
włoski narciarz Luigi di Marco

ustanowił nowy rekord świata w

szybkości zjazdu na nartach uzy­
skując 163,265 km/godz.

Imponująca liczba startujących
w lekkoatletrcznych
mistrzostwach Polski

klasy III III
W Krakowie rozpoczęły się

trzydniowe zawody lekkoatle­
tyczne o mistrzostwo Polski,
w których startują zawodnicz­
ki i zawodnicy posiadający II
1 III klasę sportową.

Nigdy jeszcze w historii, nasze­
go miasta nie widzieliśmy na jed­
nych zawodach lekkoatletycznych
tak wielkiej liczby startujących.
Blisko 700 lekkoatletek i lekko-’
atletów zaprzeszło 100 klubów to

cyfry naprawdę imponujące.

Wynikami, które znacznie od­
biegły od poziomu pozostałych
były rezultaty' krakowianina Ku-

leszyńskiego z Wisły, który wy­
grał bieg ńa 110 m ppł w dobrym
czasie 15,4 sek. (Rezultatem tym
Kuleszyński osiągnął I klasę.) po­
znaniaka Handtke z Warty, ,który
rzucił dyskiem na odległość
46,45 m oraz rezultaty kilkunastu

biegaczy w eliminacjach na 800 m.

A oto zwycięzcy wczorajszych
finałów: kobiety — 100 m Stahl

(Budowlani Bydgoszcz) 12.9 sek.,
skok wzwyż Kuczka (Górni’; My­
słowice) 148 cm, rzut oszczepem
Grcchal (Czarni Wrocław) 42,30 m,

sztafeta 4X100 m Budowlani Byd­
goszcz 52,9 sek.; mężczyźni — 106
m Orzłowsk.l (Budowlani Byd­
goszcz) 11,6 sek., ,5000 m Krako­
wiak (Stal Końskie) 15.23,6 min.,
110 m ppł Kuleszyński (Wisła) 15,4
sek., pchnięcie kulą Gołaszewski

(RKS Łódź Ruda) 13,79 m, rzut

dyskiem Handtke (Warta) 46,45 m,

skok o tyczce Koszewski (Budow­
lani Bydgoszcz) 3,9.0 m. pun­
ktacji drużynowej po pierwszym
dniu zawodów prowadzą Budow­
lani Bydgoszcz przed katowickim
Baildonem. 1■

— Wielka liczba startujących
jest świetnym wykładnikiem po­
pularności tej dziedziny sportu w

Polsce, ale z drugiej strony stwa­
rza ogromne trudności organiza­
torom imprezy — mówi p. Halina

Stańda, zawodniczka AZS i rów­
nocześnie działaczka KOŹLA. Or­
ganizowanie wspólnych mistrzostw

dla zawodników klasy II i HI jest
chyba niewłaściwe. Niektóre kon-

kuręncje ze względu na dużą ilość

uczestników, trzeba rozgrywać se­
riami, co nie daje właściwego o-

brązu możliwości poszczególnych
zawodników. Wyniki potrzebne
do uzyskania trzeciej klasy, moż­
na osiągnąć po • kilku miesiącach
treningu, toteż organizowanie mi­
strzostw dla lekkoatletów tej kla­
sy nie jest chyba wskazane.

ł

śA Jednym z największych skupisk
\ Polonii jest drugie pod względem
J wielkości miasto w Kanadzie —

▼ Toronto, zamieszkiwane przez o-

r koło 100 tysięcy Polaków. Nasi
* rodacy mają tam m. in. swój
J klub sportowy „Biały Orzeł". Jak
1 wiemy Gd kilku miesięcy w bar-

*lTwach jego występują czterej pił­
karze krakowskiej ,.Wisły" (Ko­
taba, Szymeczko, Wł. Kościelny
i Domański).

W ostatnim liście Zbyszek Ko­
taba, jeden z najlepszych i naj­
popularniejszych tam piłkarzy
donosi, że wielu sympatyków
sportu przygotowuje się do słu­
chania' polskich transmisji radio­
wych z Olimpiady, instalując w

tym celu specjalne anteny umoż­
liwiające złapanie w eterze War­
szawy. W polskich kioskach z

prasą powiększono nakłady pism
z kraju a „Przegląd Sportowy"
rozchodzi się lotem błyskawicy.

W kołach polonijnych wiele mó­
wiąca jest znajomość problemów
sportowych nurtujących kraj.
Często słyszy się rozmowy, w któ­
rych przebija troska o losy na­
szej drużyny olimpijskiej. Roda-

cy zza oceanu wiedzą 1 martwią
się przewlekłą kontuzją ręki mi­
strza świata i wicemistrza olim-

pij^lcieigo w. szabli Pawłowskie­
go, wypadkiem samochodowym
rekordzistki świata w skoku w

dal — Krzesińskiej, dolegliwością
czterystumetrowca — Kowalskie­
go (na szczęście już wyleczoną —

przyp. red.) . Niemniej wszysęy
wierzą, że nasi reprezentanci o-

siągną w Rzymie swą nailepszą
formę i godnie będą bronić „bia­
ło-czerwonych" barw.

Tak. jak Polonia w Toronto nie
szczędziła dolarów na zasilanie

kasy Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego. tak dziś przekonana
jest o tym. że nasza ekim odnie­
sie w Igrzyskach największy z

dotychczasowych sukcesów. W°zv-

scy liczą na medale: Krzyszkowia-
ka; Krzęsińskiek Pl^tk^wsHeorj,
Chromika. Szmidta. Sidły. Ruła,
Pawłowskiego, Drogosza czy Pie­
trzykowskiego. Ten vzielkl. może
nawet za wielki optymizm, umo­
tywowany jest ogromną tęskno'ą
za Ojczyzna. Nie wolno bowiem

zapominać, że emigracia bardziej
uczuciowo od nas podchodzi do

wszystkich osiągnięć naszych re­
prezentantów.

l Na codzień „oczkiem w głowie”
| Polaków z Toronto i okolicy jest
jeaenastka piłkarska „Biały O-

rzeł", Niestety drużynie nie wie­
dzie się tak dobrze jak zespołowi
„Polonii” w Melbourne. Z jednej
strony poziom piłka rstwa w Ka­
nadzie jest niewątpliwie wyższy,
a poza tym wszystkie drużyny
ściągają tu najlepszych piłkarzy
z całej Europy. Tymczasem w

„Białym Orle” gra tylko 4 no­
wych zawodników (Kotaba, Wł.

Kościelny, Szymeczko i Domań­
ski) i zespół ma poważne luki na

pozycjach bramkarza, obrońcy,
skrzydłowego i łącznika. Niemniej
zażegnano już niebezpieczeństwo
degradacji z tzw. „interligi”. Po­
nadto daje się poważnie odczuć
w zespole brak trenera z praw­
dziwego zdarzenia.

Ten ostatni kłopot będzie już
wkrótce zażegnany, gdyż po obli­
czeniu oszczędności (po ostatnich
składkach członków wspierają­
cych) zarząd klubu zdecydował
się na sprowadzenie do Toronto
trenera Adama Wapiennika i po­
czynił już w tym kierunku osta­
teczne kroki. Po. zakończeniu se­
zonu „Biały Orzeł” zwróci się
również do PKO1 o wypożyczenie
jeszcze kilku zawodników na 1—2

sezony, a szczególnie bramkarza
na poziomie naszej II ligi (mówi
się o Bernardyńskim
Trzebinia — przyp. red.).

Z meczu na mecz rośnie zainte­
resowanie drużyną „Biały Orzeł"
a co za tym idzie rosną dochody
klubowe. Przyczynia się do tego
coraz lepsza gra zawodników 1

wyróżnienia, które zbierają po
każdym meczu od ..jury": Kota­
ba, Kościelny czy Szymeczko. W
Kanadzie jest bowiem zwyczaj,
że . po każdym meczu zbiera się
komisja złe żona z fachowców z

National Soccer Leaque oraz z

dziennikarzy, która wręcza dwu

najlepszym zawodnikom po jed­
nym z każdej drużyny okoliczno­
ściowe puchary. Ma to na celu
m. iń . zachęcenie zawodników do

sporadycznie stosowanego jak
dotąd — w Kanadzie treningu in­
dywidualnego. A co za tym idzie
do coraz, szybszego wzrostu po­
ziomu piłkarstwa w tym kraju.

(J. F.)

Wczoraj SKS Cracovia zor­
ganizował konferencję praso­
wą, na której poinformowano
dziennikarzy o dorobku klubu
w pierwszym półroczu br. o-

raz o przygotowaniach po­
szczególnych sekcji o „progu
jesieni”.

O dziwo — w przededniu decy­
dujących bojójy piłkarzy, o po­
wrót do ekstraklasy — najmniej
mówiło się na konferencji o pił­
karzach. Może to i dobrze. Pierw­
sza jedenastka pracuje bowiem
dobrze a rękojmią dalszych suk­
cesów jest spokój. Kierownictwo

sekcji poświęciło tylko nieco wię­
cej czasu sprawie juniorów. Od­
nośnie zarzutów niektórych kibi­
ców, że na mecz z Odrą wysta­
wiono zespół bez Kowalika i Su­
dera, wyjaśniono, że niezbyt ce­
lowe byłoby odrywanie wymie­
nionych zawodników od jedenast­
ki ligowej w której są potrzebni.
Potwierdzeniem tej dewizy — na­
szym zdaniem słusznej — lanso­
wanej m .In. przez trenera Ma-

tyasa są zresztą wyniki Cracovii

w turnieju
lepsza gra
okresie.

opolskim oraz coraz

zespołu w ostatnim

mówiono o sukce-

Polski. Wiele słów

przygotowaniom
hokeistów, którzy
zaprawy wioślar-

7. Hutnika

Ponadto
sach strzelców-juniorów, któ­
rzy zdobyli wiele tytułów mi­
strzowskich i ustanowili czte­
ry rekordy
poświęcono
do sezonu

po okresie

skiej wkraczają w decydującą
fazę treningów. Do tematów

poruszanych w trakcie cztero­
godzinnej konferencji powró­
cimy jeszcze w najbliższym
czasie. (F)

♦

dla powodzian
Odpowiadając na apel pre­

zydium Wojewódzkiego Komi­
tetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki zarząd Klubu Sporto­
wego Hutnik Nowa Huta po­
stanowił przekazać na pomoc \
ofiarom powotiW 6.000 złotych''*
z dochodu najbliższego rt/eczu

piłkarskiego o wejście do II

ligi Szombierki — Hutnik,

— Doktor bywa tu od czasu do czasu — oświad­
czyła pani domu — owego jednak fatalnego wie-
czora nie było go tutaj. Zdaje mi się, że odjechał
już o dziesiątej.

Ten sporadyczny wgląd w wewnętrzne życie
Marks Priory niewiele powiedział inspektorowi.
Był to typowy dom wielkiego arystokraty, a przy
tym w czasie jego wizyty wielki hall znajdował
się w gruntownym remoncie. Pod ścianami stały
wysokie rusztowania, a Kelver, który był jego
przewodnikiem, pokazywał mu wielkie, kamienne
tablice e wykutym herbem, które miały, być wbu­
dowane w ściany.

— Pani hrabina — powiedział z należytym
Szacunkiem Kelver — jest autorytetem w spra­
wach heraldyki. Potrafi tak doskonale odczytać
każdy herb, jak pan albo ja — książkę. Doskonale

się zna na tych sprawach. Jak panu zapewne wia­
domo, panie inspektorze, jest to niesłychanie sta­
ry ród. Pierwszy Lebanon otrzymał szlachectwo
z rąk króla Ryszarda Pierwszego.

— To bardzo ciekawe — odpowiedział inspek­
tor. — A co mi pan może powiedzieć o szoferze
Studd?

Kelyer wstrząsnął głową.
— To tragiczne wydarzenie, proszę pana, nie

daje mi spać po. nocach. Studd był bardzo miłym
człowiekiem, powiedziałbym nawet, że gentlemn-
nem. Nigdy nie słyszałem, żeby się z kimś pokłó­
cił...

Zamilkł na chwilę, a Tanner źle sobie wytłu­
maczył jego milczenie.

Kamerdyner nic nie widział, nic nie słyszał. Po
raz pierwszy dowiedział się o morderstwie od po­
licjanta, który znalazł zwłoki. Nie miał nic do

powiedzenia o zmarłym poza słowami pochwały
•j stanowczego przeczenia, jakoby miał się z kimś

pokłócić.

Edgar Wallace
11)

tłum. I. Dqmbska
Sierżant Totty, który tymczasem kręcił się mię­

dzy służbą, przyniósł podobne informacje.
Siady datowały się już od sześciu dni, niemożli­

we było trafić na coś nowego. Mówiono jedynie,
że w gospodzie wiejskiej zatrzymał się ktoś obcy
— ale Tanner dobrze wiedział, kim był ten obcy
człowiek. Były też zwykłe pogaduszki o włóczę­
gach i Cyganach — chociaż najbliższy tabor cy­
gański znajdował się w odległości dwudziestu
mil. Kłusownicy nie buszowali po polach Priory—
wioski, przedkładając cieniste
Marks Priory. Przesłuchiwano

scowych kłusowników.
Tanner obejrzał fotografię

zatrzymał czerwony szalik, którym dokonano mor­
derstwa. Był to kawałek brudnoczerwonego mate­
riału. W jednym rogu przyszyta była niewielka
metalowa etykietka z napisem w języku Hindu-
ętani. Po przetłumaczeniu okazało się, że była to

marka fabryczna.
Przesłuchał także młodego lorda Lebanona. Ale

i ten niewiele mógł mu powiedzieć. Szczerze lu­
bił Studda — o czym dowiedział się inspektor od

kamerdynera — i był głęboko przygnębiony jego
śmiercią.

Krocząc przez pola Priory z zamku do wioski

natknął się Tanner na trzeciego mieszkańca do-

zakatki parku
wszystkich miej-

zamordowanego i

83,60
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go meczu, w któ-
1 „Biały O-
t” przegrał 6:1
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National
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mu. Isla Crane zbliżała się szybkim krokiem ku
niemu i byłaby go minęła, gdyby jej nie zatrzy­
mał.

— Bardzo panią przepraszam — powiedział. —

Jeżeli się nie mylę, mam przyjemność, rozmawiać
z panną Crane — czy tak? Jestem inspektorem
Scotland Yardu. Nazywam się Tanner.

Ku jego szczeremu zdumieniu zbladła jak płótno.
Ręka, którą podniosła do ust, zadrżała.. Patrzyła
na niego szeroko rozwartymi oczami. Widział już
nieraz takie spojrzenie. Ludzie zaskoczeni niespo­
dziewanie przez policjanta zachowują się dziw­
nie, bez względu na to, czy są winni czy nie. Nie

spodziewał się jednak nigdy, że ta młoda osoba
zdradzi taki popłoch. Była przestraszona — nawet

przerażona. Zdawało mu sie, że jeszcze chwila a

zemdleje, co jeszcze wzmogło jego zdziwienie.
— Rzeczywiście?... — spytała drżącym głosem.

— Pan jest detektywem? Tak, wiem zresztą, ktoś
mi mówił... Chodzi o Studda... Prawda? Biedny
człowiek...

— Przypuszczam; że pani nic o tej sprawie nie
wie? Nie może pani nic nam pomóc w wyświe­
tleniu tego morderstwa? — spytał.

Kiwnęła przecząco głową, nim jeszcze dokoń­
czył pytania.

— Nie... Skądże mogłabym coś. wiedzieć?
Potem szybko przeszła obok niego. Gdy się za

nia obejrzał miał wrażenie, że prawie biegła.
Sierżant Totty także patrzył za nią dopóki nie

znikła im z oczu.
— To zabawne — powiedział.
— Nie widzę w tym absolutnie nic zabawnego

— uciął krótko Tanner.'—■Widziałem w życiu już
dużo ludzi reagujących w ten sposób. Dla kobiety
z jej klasy mu ,i być. okropną rzeczą stanąć raptem
oko w oko z morderstwem.

(Ciąa. dalszy nastąpi)

Włoski oszczepnik — Lievo-
re uzyskał ostatnio

cobry rezultat
nik ten

szczepem
o wadze

bardzo
83,60. Wy-

został uzyskany o-

typu „heldowskiego”
818 gramów.
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